
Przygoda w Egipcie 
Dwa miesiące temu aresztowano w Egip­

cie grupę polskich studentów. Zarzucono 
im kradzież ... rafy koralowej. Wśród za­
trzymanych byli trzej sądeczanie .. Jeden z 
nich, Andrzej Micor, opowiada historię 
tego niefortunnego ·incydentu. 
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Obłuda 
Przy wszystkich zaletach obecnego o­

kresu istnieje obawa, że oto wkroczyliśmy 
także w okres obłudy ( ... ) Dla nikogo nie 
jest tajemnicą rola, jaką·Kości& katolicki 
odgrywa w dokonujących się przemia­
nach. Dlatego też dookoła Kościoła skupi­
li się na gwałt nie tylko ci, którzy rzeczy­
wiście podzielają jego wiarę i jego doktry­
nę; ale także ci, którzy ulokowawszy się 
na kościelnym wózku widzą w tym per­
spektywę swoich dalszych, pomyślnych 
karier lub bezpiecznego przetrwania. 
Niedawni aktywiści partyjni z potężnymi 
krzyżami wyrzuconymi na swetry, nie­
dawni propagandyści odprawiający pu­
blicznie wieczorne modlitwy . Ci ludzie 
przede wszystkim przez swoją nadgorli­
wość-znaną przecież od dawna Kościo­
łowi jako nadgorliwość neofitów-Wy­
twarzają dosyć nieznośną atmoeferę de­
wocyjną, promieniującą także od strony 
środków ma.sowego przekazu, która 
wśród Ludzi umiarkowanych i tolerancyj­
nych budzi niesmak lub zdziwienie. 

_ M.Atll zv,lłC.HNU~TA, KAR: IE'R~ • 

N IGDZIE. 

KTI' 
Polityka 

-,,Szpilki" 

8 stycznia Komitet · Obywatelski i Za­
rząd Gminny „Solidarność" Rolników In­
dywidualnych w Czarnym Dunajcu zde­
cydowały się skuteczniej wesprzeć grupę 
tutejszych radnych w batalii o przywraca­
nie zasad demokracji i praworządności. 
Do władz wojewódzkich i gminnych roze­
słano oświadczenie wzywające naczelni­
ka gminy Stanisława Bryjkę do natych­
miastowego ustąpienia z pełnionego sta­
nowiska. Przewodniczącego GRN, Stanis­
ława Staszeczkę, wezwano do złożenia 
pełnionej funkcji, jako bezpośrednio win­
nego działań Naczelnika. 

W trzy dni później Naczelnik rozesłał 
pod te same adresy z kolei informację, w 
której próbuje bronić swych racji. 

Potem prokuratorskie wejrzenie w 
treść sporządzonego przez Naczelnika 
wyjaśnienia wydobyło nieco inne fakty: że 
większość punktów zawiera nieprawdzi­
we informacje, że wiele sformułowań 
świadczy o nieznajomości obowiązków 
Naczelnika lub ... potwierdza ich niewyko­
nywanie. 

W odpowiedzi na pismo Naczelnika, KO 
„S" i ZG „S" RI w Czarnym Dunajcu 
wytoczyły cięższe działa - kolejne ich o­
świadczenie nosi datę 23 stycznia 1990 i 
zawiera osiem punktów, z których cytuje­
my dwa: 

Nr 7 (484) 
18 lutego 1990 
Cena 300 zł 

Nowy Sącz, aleja Wolności 49 
tel. 238-36, 238-90 

,,Kioskarz" z Gorlic · 
Oferował bieliznę pościelową, brał zaliczki 

i, ,, znikał. Gdy ostrzegliśmy przed nim w „Du­
najcu"..:...... postanowił zmienić sposób „zarobko­
wania". Jaki towar zawsze znajdzie nabywców? 
Papierosy. Zaczął więc „obrabiać" kioski, a lup 
sprzedawał w Krakowie i na Śląsku. 
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Taca 
Istnieje w Polsce jedna rzecz, która nie 

podrożała-taca, czyli to, co ludzie ofiaro­
wują w czasie kolekty mszalnej . Od pew­
nego czasu systematycznie zapuszczam 
tam żurawia-i nie, nie mylę się: bilon, 
pięćdziesiątki i stuzłotówki. Ludzie nie 
indeksują tacy ( .. . ) Wieś zwyczajowo da­
wała więcej niż miasto, ale wieś też dziś 
nie indeksuje: gdy jajko kosztowało 5 
złotych, kładziono na tacę pięćdziesiątkę i 
gdy kosztuje 500, też kładzie. się pięćdźie­
siątkę. 

Ewa Berberyusz 
Gazeta Wyborcza 

Bilans starego roku 
Wojewódzki U,ząd Statystyczny o roku 1989: 
W Nowosądeckiem mieszka 690.8 tys. osób (248.5 tys. 

w miastach). 126,7 tys. pracuje w gospodarce uspołecz­
nionej (o 10 procent mniej niż w roku poprzed~im);. 
przeciętne miesięczne wynagrodzenie - 176,6 tys.. zł 
(czterokrotnie więcej niż przed rokiem). Trwa zastóJ w 
uspołecznionym budownictwie mieszkaniowym, regres za­
notowano również w budownicn,yie indywidualnym. 

Zbiory zbóż o 11 procent wyższe niż w roku 1988 
(główn ie z powodu zwiększenia powierzchni zasiewów), 
niskie plony ziemniaków, tylko zbiory siana wyższe od 
średniej krajowej. O połowę mniejsze niż przed rokiem 
zb iory jabłek, natomiast owoców jagodowych większe o 
21 procent. Siabo p l onowały pomidory i ogórki. 

. Stan pogłowia bydła-251.1 tys. sztuk-wyższy o 
12 procent. pogłowie trzody chlewnej- 75.3 tys. 
sztuk-zmniejszyło się o 13 procent (jeszcze głębszy 
regres-o 22 procent-w pogłowiu loch i warchla­
ków). 30-procentowy spadek skupu żywca rzeźnego, 
dalszy wzrost skupu mleka. Obsada bydła na hektar 
najwyższa w kraju . ale przeciętny skup mleka od jednej 
krowy jest u nas dwukrotnie niższy od średniej kralowej. 

W czasie obrad „okrągłego stołu" mia­
łem przyjemność dyskutować ze znanym 
działaczem nowych związków, który go­
rąco przekonywał mnie o pożytkach pły­
nących z modelu „samorządowej Rzeczy­
pospolitej''. Powiedziałem wówczas: - o­
koliczność, że nasze kliki zostaną zastą­
pione przez wasze kliki, nie będzie jeszcze 
wielkim historycznym zwycięstwem. Po-

Piekło to inni 
smutniał i po pewnym czasie zapytał, cóż 
trzeba zrobić, aby nie · było klik? Powie­
działem:-niech pan spowoduje, aby za­
kazano ich w konstytucji ( ... ) Zastąpienie 
w terenie mafii partyjnej mafią np. finan­
sową będzie tylko częściowym rozwiąza­
niem, pewną zmianą układu zależności. 
Brak odgórnej kontroli łatwo się może 
przerodzić w werbalne uzasadnienie dzia­
łania prawa dżungli, a co najmnięj dykta­
tu silniejszego. Samorząd także może o­
znaczać dyktaturę i ucisk, o tyle bardziej 
nieznośny i bezlitosny, o ile będzie bar­
dziej swobodny i san:orządny. 

-tanusz Łętowski 
Kultura 

Postawmy sprawę jasno Sama demokracja parlamentarna nie odbuduje 
bezpośrednich więzi między ludźmi. Może to zrobić 
demokracja samorządowa. Musi to jednak być 

demokracja nie fasadowa, lecz rzeczywista. Czyl i taka, w której decyzje są podejmowane przez większość, ale po 
wysłuchaniu opinii mniejszości( ... ) Toteż w samorządzie muszą być reprezentowane różnorak ie interesy lokalnej 
społeczności. Samorząd ma być polem ujawniania s·ię konfliktów i osiągania kompromisów; jeśl i bowiem jakieś 
interesy nie ujawnią się w samorządzie. będą one torować sobie drogę nieoficjalnymi kanałami, prowadząc do 
korupcji. Postawmy zatem sprawę jasno: przygotowany przez Senat projekt oróynacji wyborczej do gmin stanowi 
zagrożenie dla całej koncepcji demokracji samorządowej. Reprezentacja w samorządzie jednej tylko grupy 
większościowej, zwłaszcza w obliczu braku środków, a więc konieczności trudnego wyboru, może prowadzić do 
podobnej degeneracji, jakiej uległa władza- komunistyczna . 

Drugim warunkiem dobrego funkcjonowania demokracji jest autonomia 
samorządów w państwie ( ... ) Autonomii tej powinna towarzyszyć niezale­
żność finansowa. Samorządy muszą posiadać własne źródła dochodów. 

Wiktor Osiatyński 
Gazeta Wyborcza 

Radni zmienili zdanie • naczelnik gminy· odwołany • prokurator 
wniósł pozew o' unieważnienie runów najmu zawartych przez naczelnika 

J Demokracja po czarnodunajecku I 

Oś~adczenie domagające się ustąpie­
nia Naczelnika i Przewodniczącego GRN 
podyktowane było nie tylko niewłaściwą 
gospodarką mieniem gminnym i próbą 
podstępnego SJ)1'.'Zedania majątku sołec­
twa Czarny Dunajec w Baligówce, lecz 
również: 

1) Manipulowaniem i okłamywaniem 
radnych GRN 

a) zabezpieczenie pieniędzy na zakup 
samochodu ,,Polonez" w tajemnicy 
przed radnymi na sesji GRN dn. 
2.10.1989 .r. 

b) okłamywanie radnych oświadcze­
niem, że żadne umowy związane. z 
Baiigówką nie zostały zawarte 

c) podejmowanie nowych inwestycji w­
brew ustaleniom GRN 

2) Bezprawną dzialalnośęią na mieniu 
gminnym i niegospodarnością 

a) próba sprzedaży Baligówki 

----: przejmowanie pieniędzy z dzierża­
wy majątku wsi na konto wpływów 
nadzwyczajnych Urzędu Gminy 

- przyjęcie damku letniskowego w Pod­
szklu od P Z. Sean produkt przy spisa­
niu bezprawnego a~ksu do umowy 
dzierżawnej w Podczerwonem • 

- gospodarowanie mieniem wsi Chocho­
łów wbrew uchwałom samorządu wsi 

b) brak kontroli i rozliczeń na budowie 
szkoły iv Zalucznem 

- dewastacja budynku szkoły ' 
- braki materiałów budowlanych 
- brak rozliczenia brygady remonto-

wo-budowlanej przy Naczęlniku 
Gminy w związku z jej rozwiąza­
niem 

* 29 stycznia przed południem miało się 
odbyć posiedzenie Prezydium GRN. Na 
czarnodunajeckim tynku i na placu mię-

Szefowie 
o ko.ndycji swoich firm 
Jerzy Cwalina-Spół.dzielnia Trans­

portu WiejSkiego w Nowym Targu: - Sy­
tuacja jest tragiczna. Zawiesiliśmy dzia­
łalność. 90 procent pracowników poszło 
·na urLOpy bezpłatne . Właściwie od polo­
wy stycznia z siedemdziesięciu naszych 
aut pracowało dziennie tylko jedno. Do 
Nowego Targu przestały przyjeżdżać wa­
gony z towarami, dobrze jeśli był jeden 
czy dwa dziennie, a chętnych do rozwoze­
nia jest wielu. Je?eli sytuacja firm prze­
wozowych.nie poprawi się-splajtujemy, 
a 160 osó.b straci pracę. 

Adam Waśko-Nowosądeckie Przed­
si~biorstwo Przemysłu Drzewnego:----: Dwa­
dzieścia Lat pracuję w tym·zakladzie, ale 
nie pamiętam takich kłopotów ze zbytem. 
Nasze wyroby leżą, bo są drogie. Tymcza­
sem decyzję o Obniżce cen może podjąć 
przedsiębiorstwo lasów państwowych 
,,Las". Prawdopodobnie od marca wpro­
wadzi się 20-procentową obniżkę ceny 
desek bukowych. Postanowiliśmy przy 
większych zakupach.stosować bonifikatę. 
Jeszcze nie jest źle, np. w styczniu tartak 
w Nawojowej uzyskał ze sprzedaży tarci­
cy miliard złotych. Nie Planujemy reduk­
cji pracowników, co najwyżej przesunię­
cia z etatów nieprodukcyjnych do pro­
dukcji. 
Bronisław Popardowski-Spóldziel­

nia Rękodzieła Ludowego i Artystyczne­
go „Przełom" w Nowym Sączu: -Nie 
skarżymy się, bo i tak nikt nam nie pomo­
że. Jeszcze pracajemy bez przestojów i 
jeteli nie nastąpi poprawa, to wytrzyma­
my ze dwa miesiące. Na razie rosną 
zapasy naszych wyrobów, ich wartość 
szacujemy na pól miliarda złotych (tym­
czasem w styczniu planowaliśmy, że 
sprzedamy meble za 900 milionów zł). 
Musieliśmy podnieść ceny, bo o kilkaset 
procent podrożały surowce. Komplet ku­
chenny kosztuje obecnie około 3 miliony 
złotych (jeżeli ktoś kupuje u nas na miejs­
cu, dajemy 10-procentową bonifikatę) . W 
kwietniu wyślemy meble do RFN. Być 
może przestawimy się na produkcję dom­
ków wra~ z wyposażeniem. 

Adam Zurawski-Nowosądecki Kom­
binat Budowlany: - W ubiegłym roku u­
zyskaliśmy wyniki lepsze od .PL(J.nowa­
nych. Poprawiła się rentowność firmy, 
wzrosła wydajność pracy: Niestety, w 
styczniu pogorszyło się i są straty (musie­
liśmy wziąć 800 milionów złotych kredy­
tu, trzeba będzie zapłacić około 240 milio­
nów odsetek). Materiałów jest pod dostat­
kiem, przedsiębiorstwa same dzwonią, 
żeby od nich kupić np. cement, ale płacić. 
trzeba jak w sklepie~gotówką lub cze­
kiem potwierdzonym. 
Przyszłość firm budowlanych rysuje 

się raczej nieciekawie, bo materiały są 
drogie, kredyty wysoko oprocentowanę, 
więc nikogo nie stać na rozpoczęcie budo­
wy. W najbliższym czasie będziemy musię­
li zwolnić część pracowników. 'Na razie 
wysyłamy ludzi grupami na urlopy bez­
płatne. 

(d) 

dzy Urzędem a remizą, grubo przed godzi­
ną dziesi:itą, zaczęli grupkami przystawać 
chłopi, którzy ściągnęli tu z okolicy na 
apel „Solidarności". Była już prawiejede~ 
nasta, gdy Prezydium wkroczyło wraz z 
wojewódzkimi gośćmi do dużej sali. Tym 
razem dekorację stanowiły · pośpiesznie 
malowane na tekturze hasła: ,,Precz z 
Bryjką!", ,,Dyktatorze odejdź!". W sali 
zmieściło się prawie 260 osób, reszta zapeł­
niała ,,galerię'' lub czekała na klatce scho­
dowej. 

W ludziach nagromadziło się przez lata 
tyle żółci i pretensji, że wystarczyło, by 
zeszli się gromadnie, a wybuch niezado­
wolenia rwał wszystkie tamy. Bez wzglę­
du na prawo, przepisy i okoliczności, rów­
nie skłonni do gwizdów jak oklasków - do­
magali się ·rozliczeń. Naczelnik korzystał 
w tym czasie z lekarskiego zwoln.i~nia. 

Gdy trochę ucichło, Przewodniczący 
GRN odczytał pierwsze oświadczenie KO 
„S" i ZG „S" RI, a potem swój zakres 
obowiązków-na potwierdzenie, że nie 
jest „przełożónym Naczelnika". Dialog 
między przewodniczącym a salą rozwinął 
się jednak żywiołowo: 

- Z pisma by wynikało, że Naczelnik 
rządzi, a Przewodniczący bierze łapówki ... ' 

(CIĄG DALSZY NA STR. 4-5) 



SpQtkanie 
z senatorem 

Na pierwszą ofiarę upatrzyli starszą, 
niepełnosprawną mieszkankę podgorlic­
kiej Moszczenicy. Po północy, 17 stycznia, 
dwóch zamaskowanych mężczyzn wyłą­
cza prąd na słupie, próbują dostać się do 
domu przez wyważone okno. Trzask wy­
bitej szyby budzi właścicielkę mieszka­
nia, która widząc co się dzieje, uskłada­
nym w kuchni drewńem na opał rzuca w 
nieproszonych gości, wzywa pomocy. Ha­
las usłyszeli sąsiedzi, zapalają ~wiatla, idą 
sprawdzić, co się dzieje. Spłoszeni napast­
nicy uciekają. 

Rabusie spod Gorlic 

Niewielu sądeckich rajców skorzystało 
z zaproszenia na spotkanie z doktorem 
Krzysztofem Pawłowskim. Stawili się 
natomiast prawie wszyscy pracownicy U­
rzędu Miasta. Senator omówił projekt u­
stawy o samorządzie terytorialnym. 

- Zarzuca się nam, że dokonując re­
form od góry pomijamy to, co najbardziej 
doskwiera w miastach i gminach - mafij­
ne powią.zania, klikowe układy-powie-

. dział. - Zarzuca się ludziom ,,Solidarno­
ści", że przeprowadzają zmiany zbyt po­
woli i łagodnie. Decyzja o rychłym prze­
prowadzeniu wyborów do samorządu te­
rytorialnego ma więc charakter politycz­
ny. Rozsądniej przecież byłoby poczekać, 
wprowadzić cały pakiet ustaw, które da­
łyby nowym radnym pełne uprawnienia. 
Ciśnienie społeczne jest jednak wielkie. 
Część społeczeństwa machnęła na wszy st- • 
ko ręką i stanęła z boku, ale jest jeszcze 
sporo ludzi aktywnych. Protestują oni 
przeciwko rozsprzedawaniu za bezcen 
ziemi i mieszkań. Są miasta i gminy, w 
których rady narodowe zaprzestały dzia­
łalności, więc administracja czuje się bez­
karna. Na szczęście -ry.ie dzieje się tak w 
Nowym Sączu. 

Senator zdementował pogłoskę o rych­
łej likwidacji naszego wojewóQ.ztwa; będą 
jedynie czynione pewne korekty j N owo­
sądeckie może stracić część terenów na 
rzecz Tarnowskiego, zaś uzyskać coś ?, 
obszaru wojeWództwa krośnieńskiego. 
Potwierdził swoją opinię (przytoczoną w 
,,Gazecie Krakowskiej'') o nieprzenosze­
niu centralnych układów międzypartyj­
nych na szczebel miast i gmin. Wyjaśnił, 
że optuje za ordynacją proporcjonalną, 
dzięki której każda partia miałaby zagwa­
rantowaną pewną ilość mandatów w sa­
morządzie terytorialnym. - Jestem człon­
kiem ,,Solidarności" - powiedział Krzy­
sztof. Pawłowski-i będę popierał listę 
Komitetu Obywatelskiego. Jednak w mo­
im odczuciu lepiej byłoby, gdyby w samo­
rządzie znaleźli się ludzie reprezentujący 
różne opcje. Z doświadczeń pracy w Sena­
cie wiem, że przy projektowaniu pewnych 
ustaw dużą pomoc uzyskaliśmy np. ze 
strony członków byłej PZPR. (d) 

Limanowa zaprasza 
W 1929 r. Rada Powiatowa Limanowej 

powołała w Łososinie Górnej Szkołę Rol-

r~~~1~~etJ°i[ż"dż1!ti~~wJt;~~~~~~~c~y: 
Jodłownika, absolwent Akademii Rolni-

~t1h ~ z':~~~~~ug~s~~d!~ri ;gfi;l~~it~= 
laS~kgł!br.!loc!:a t~':~i!fl!ich dotacji i 

.inwestycji szr;:ko stał~ .się placów.ką sa-

:~~Itb~~i!m t~~lc~n~~~le~~~~~!i:: · 
jąc :{>rzyszkolne gospodarstwo i przerabia­
jąc Jego produkty w przędzalni, serowar­
ni, suszarni owoców, tłoczni soków owo­
cowych i j'agodowych. Łososińska szkoła 
wykształciła wielu chłopskich synów na 
światłych gospodarzy-głównie dla po­

. wiatów limanowskiego, sądeckiego i no­
wotarskiego. Istniała do 1952 r., później 

prM::~iiłn~i~~~:f!:'żł~~jLimanows-
kiej chcąc udokumentować dorobek tej 
zasłużonej placówki oświatowej, organi­
zuje w kwietniu br. specjalną se.sję nauko­
wą, poświęconą Górskiej Szkole Rolniczej 

:siy~~i~1i:Je?~:ko::~i6!: z:r;t!~!~ 
sowanych prosimy o kontakt listowny lub 

:}ef~~~~~~{;faj~e34~~Y1~:~J~.z~~ 
Józefa Marka 13, tel. 372-042. 

Kilometr dalej mieszka inna samotna 
kobieta. Rabusie znów wyłączają światło, 
wybijając szybę w ganku dostają się do. 
sieni a stamtąd do pokoju, gdzie śpi właś­
cicielka domu. Postacie· z pończochami na 
twarzach wywlekają z łóżka przerażoną 
kobietę świecąc jej ~ oczy latarkami, 
żądają stu tysięcy złotych, a na dowód że 
to nie przelewki- uderzają kilka razy w 
głowę. Gdy jeden z napastników plądruje 
mieszkanie, staruszka próbuje uciec do 
komOry, zostaje jednak złapana, mężczyź­
ni dotkljwie biją swą ofiarę. 

Lup jest mizerny: 30 tysięcy złotych i 
trochę austricickich pieniędzy ~przed pie­
rwszej wojny światowej. Bandyci siadają 
za stołem , jedzą konserwę, próbują pić 
znalezione zepsute wino. Apetytu nie od­
biera im widok pokrwawionej, płaczącej 
ofiary. · 

Dwa dni później pojawiają się w Łużnej, 
pod domem samotnej staruszki. Wdziera­
ją się nocą do mieszkania, terror!zując 

Warto 
wiedzieć 
• ze ... 
e W ubiegłym roku ujawniono w woje­

wództwie 7380 przestępstw. W drugim 
półroczu było ·ich wyraźnie więcej niż w 
pierwszym. Wszczęto 13 śledztw· w sprą.­
wach o zabójstwa. Wzrosła ilość kradzieży 
z włamaniem do obiektów prywatnych i 
uspołecznionych, a także rozbojów. Praw­
dziwą plagą stały się włamania do miesz­
kań w. Nowym Sączu, Nowym Targu i 
Zakopanem oraz kradzieże samochodo- · 
we. Grasują „kieszonkowcy''. 

W Zakopanem. i Krynicy ofiarami kra­
dzieży często padają kuracjuszki, które 
lekkomyślnie zawierają znajomości z 
przygodnie spotkanymi mężczyznami. 
Wśród pokrzywdzonych dużo jest obywa­
telek NRD. 

e Prokuratura prowadzi śledztwo 
przeciwko grupie przestępców, którzy 
specjalizowali się w kradzieży samocho­
dów. Demontowali je, a z uzyskanych 
części składali nowe pojazdy trudne do 
zidentyfJkowania. 

e Ocenę zadowalającą otrzymał po kom­
pleksowej kontroli Urząd Gminy w Gród-

Od lat mieszkańcy Nowego Sącza oglądają 
budowę pawilonu szpitalnego u zbiegu ulic 
Kilińskiego i Młyńskiej. W lutym 1988 r. nowy 
kierownik budowy zapewniał, iż całkiem real­
ne jest ukończenie prac jeszcze w owym roku. 
Mamy luty roku 1990. Okna pawilonu nadal 
ciemne, drzwi- zamknięte. Pusto. Mówiono, 
że nie można oddać budynku w służbę. pacjen­
tom z braku wind. Teraz windy podobno są, a 
ich montaż ma trwać ... dwa miesiące (!). Podo­
bno brak również zasilania bateryjnego sali 
operacyjnej, wewnętrznej łączności, części 
mebli, automatyki do sterowania urządzenia-

kobietę siekierą chcą, aby wydała im pięć­
set tysięcy złotych i pięćdziesiąt dolarów. 
Ofiara płaczą.c zapewnia, że ma tylko sto 
tysięcy, wskazuje, gdzie ukryte· są pienią­
dze. Rabusie zabierają jeszcze odkurzacz, 
paczkę kawy, dwa kilogramy włoskich 
orzechów, bony rewaloryzacyjne na kwo­
tę trzech tysięcy złotych i zegarek. Przy­
wiązują staruszkę do krzesła i polewają 
podłogę denaturatem grożąc, że jeśli w 
ciągu dwóch godzin opuści mieszka­
nie-dom spłonie. Dostają się do Gorlic, 
usłużny taksówkarz sprzedaje im wódkę, 
z którą idą na melinę, a od rana bawią się 
w tutejszych restauracjach. Swoim zacho­
waniem zwracają uwagę: jeden z nich w 
,,Juhasie" zapala papierosy skradziony­
mi, bezµżytecznymi bonami. 

Napady wzbudzają panikę wśród star­
szych mieszkańców wsi na północ od Gor­
lic, samotni ludzie wieczorami schodzą się 
po kilku do jednego domu, byleby tylko 
nie wpaść w ręce zwyrodnialców. Milicjan­
ci nie próżnują, już po pierwszym zdarze~ 
niu wytypowano kilku podejrzanych, 
wśród których - jak się później okazało 
~ był jeden z bandytów. 

20 stycznia kolejny napad - tym razem 
w pojedynkę. Złoczyńca działa w swej 
rodzinnej wsi; Szalowej, ofiarą staje się 
niedołężna staruszka, której nieraz poma­
gał w gospodarskich pracach. Napastnik 

ku nad Dunajcem. Pozytywy to m.in. 
organizowanie czynów społecznych, roz­
wój zakładów rzemieślniczych i usługo­
wych, dobre funkcjonowanie oświaty, bi­
bliotek oraz Urzędu Stanu Cywilnego. 
Ujawniono jednak wiele zjawisk negatyw­
nych z okresu urzędowania poprzedniego 
naczelnika gminy. Nie bez winy jest głów­
na księgowa urzędu-w zakresie realiza­
cji bµdżetu (głównie gospodai'ki materia­
łami budowlanymi i sprzętem) wystąpiły 
rażące nieprawidłowości. NieudOlnie eg­
_zekw owano należności podatkowe. Nie­
które działania mają znamiona prze­
stępstw gospodarczych. 

Osiągnięto dobre. wyniki skupu mleka, 
ale nie uzyskano planowanego wzrostu 
pogłowia zwierząt gospodarskich. Zanie­
dbano odchwaszczania zbóż i zwalczania 
zarazy ziemniaczanej. Dobrze funkcjonu­
je Gminna Spółka Wodna, ale w:ysypisko 
śmieci i wylewisko nieczystości płynnych 
w Podolu-Górowej stwarzają zagrożenie 
sanitarne. Nie dość energicznie zwalczane 
są „dzikie" .wyloty ścieków. Ośrodek Wy­
poczynkowy ,,Nowomagu'' zalewany jest 
nieczystościami z prywatnej posesj i. Kon­
trolerzy stwierdzili zły stan sanitarno-tę­
chniczny pięciu szkół i czterech placówek 
handlowych; kierowników ukarano man­
datami. 

e W ubiegłym roku w budownictwie 
uspołecznionym w województwie oddano 
do użytku tylko 794 mieszkania (688 spół­
dziel~zych, 49 zakładowych i 57 komunal­
nych). Do planu zabrakło 352 mieszkania. 

Skandal 
mi klimatyzacyjnymi sali operacyjnej, trans­
portu łączącego pawilon z głównym budyn-. 
kiem szpitala. Na to wszystko przydzielono 
700 milionów złotych, należy się Więc obawiać, 
że nie wystarczy. N a dokładkę trwają korowo­
dy w sprawie przejęcia pawilonu przez szpital. 
Wojewódzka Dyrekcja Inwestycji pragnie od­
dać budynek bez komisyjnego stwierdzenia 
niedoróbek i usterek, kierownictwo szpitala 
nie chce się na to zgodzić, zresztą słusznie. 

ły muzycznE!'j, gdyż o obecny jej budynek obwoźnym. Jerzemu Masiorowi nie po­
upominają się właściciele-o.o. Jezuici. doba się sposób regulacji Kamienicy. An-

drzej Czerwiński kategorycznie . żądał 
Wiesław Kądziołka domagał się zbada- dokończenia wlokących się od lat pra9 
nia, dlaczego nie dokończono prac przy nad planami . zagospodarowania Falko­
skrzyżówaniu ulic Węgierskiej i Dąbrów- wej, Piątkowej i Zabelcza. 
ki, Leszek Wolak-sprawdŹenia, czy Prawie na wszystkie interpelacje radni 
Grodzka Spółdzielnia Mieszkaniowa pra- mają otrzymać odpowiedzi pisemne. 
widłowo oblicza zużycie wody na miesz- * 
kańca. Zdaniem radnego 8 metr9w sześ- Uchwalono nowe stawki czynszu za 

Ostro zaprotestowali Stanisław Chwa­
stowicz i Fryderyk Adamczyk przeciw­
ko wyCofaniu z porządku obrad omawia­
nia planu szczegółowego zagospodarowa­
nia Wólek. Architekt miejski, Witold 
Król, wyjaśnił, że plan jest jeszcze niedo­
pracowany. Leszek Sus, architekt woje­
wódzki, oświadCzył, że jako organ nad­
zorujący stwierdza w planie uchybienia 
formalne i merytoryczne. Niestety, dopie­
ro po jego wyjściu Krzysztof l,ukasik 
ujawnił, że w pracach nad kwestionowa­
nym planeJJI uczestniczył zastępca archi­
tekta wojewódzkiego-Oktawian Duda, 
wraz z .podle:głymi mu ·projektantami i 
ż~<;Ien nie zgł9sil y.rcześniej za_strze~eń. 

* 

dennych to ilość nie do zużycia w ciągu lokale użytkowe. BJ1ry mleczne - 1500 
miesiąca przez jedną osobę. -Czy maili- złotych za ·metr kwadrata-; lokale dla 

potrzeb kultury, kultury fizycznej, oświa­
we jest utworzenie funduszu, z którego . ty' służby zdrowia, organizacji społecz­
uzupelnialoby się rodzinom najuboż- nych -t charytatywnych, partii politycz­

·szym wkład mieszkaniowy w sp&dziel- nych i stowarzyszeń-2 tysiące za metr, 
-ni?-pytala Anna .Bocheńska. Krzysztof pozostale-3 tysi,ce. 

Jak zwykle, U::terpelacje o.żywiły sesję, 
Witold Buszek apelował o lokal dla szko 

Kuliś ubolewał nad wyglądem „maślane- * 
„go rynku~'. zastawionego·.budkaini,·.~ od , Radni krytycznie · ocenili materiały 
. niedawna także samochodami ·z handlem . · przygotowane na sesję przez RUSW oraz . 

wie, że kobieta dostała niedawno więksŻą 
gotówkę. Żąda stu tysięcy złotych, jeg;o 
ofiara sprytnie się jednak wykręca mo­
wiąc, że pieniędzy nie ma, gdyż kuQiła za 
nie nawozy sztuczne. Gdy mężczyzna od­
chodzi, staruszka woła na pomoc sąsia­
dów. 

BandYta idzie teraz pod dom osiem­
dziesięcioletniego mężczyzny, puka do o­
kien - a gdy nikt się nie odzywa (właści­
ciel jest aktirat w szpitalu), wchodzi do 
środka i przeszukuje pokoje. W czasie gdy 
plądruje mieszkanie, osaczają go trzej 
mieszkańcy Szalowej i po krótkiej szamo­
taninie obezwładniają. -

Zatrzymany miał . przy sobie torbę z 
rzeczami pochodzącymi z poprzednich 
napadów, a przed przesłuchującymi go 
funkcjonariuszami nie taił szczegółów po­
pełnionych rozbojów. Wydał również .kom-

. pana, z rozpędu przyznał się do nie zgło ­
szonej kradzieży w Łużnej, 14 stycznia. 
Napady nie były pierwszymi wykrocze­
niami tegb dwudziestoośmioletniego męż­
czyzny: karany już za kradzieże, wyszedł 
niedawno po kolejnej odsiadce, tym ra­
zem za dezercję z wojska. W rozbojach 
towarzyszył mu wujek - mieszkaniec 
Szalowej, mający na koncie wyrok za 
uchy lanie się od płacenia alimentów. Ban­
dyci czekają na rozprawę , staruszkowie z 
podg'orlickich wsi odetchnęli z ulgą. 

e Kolegia da.spraw wy_kroczeń w No­
.wosądeckiem wydały w 1989 r. 6830 pra­
womocnych orzeczeń. Dominowały wy­
kroczenia drogowe oraz przeciwko porząd­
kowi publicznemu. Ukarano 5259 osób, w 
tym tylko jedną areszterri, a 19 ogranicze­
niem wolności. Najczęściej wymierzano 
grzywny w wysokości do 20 tysięcy zło­
tych. Wobec 1547 ukaranych orzeczono 
dodatkowo zakaz prowadzenia pojazdów 
mechanicznych na okres od 6 miesięcy do 
3 lat. Kolegium odwoławcze uchylilo 262 
rozstrzygnięcia kolegiów rejonowych i 
wydało nowe, a 39 orzeczeń uchyliło do 
ponownego rozpoznania. Komisja „Orze­
cznictwa ds. Wykroczeń przy Wojewodzie 
Nowosądeckim uchyliła 130 prawomoc· 
nych rozstrzygnięć kolegiów I i II instancji 
jako niezgodne z prawe.m lub oczywiście 
niesłuszne. 

e Na wszystkie tegornczne inwestycje 
w województwie przeznaczono 42 miliarM 
dy złotych. Przy obecnych cenach ozna­
cza to drastyczne ograniczenie frontu in­
westycyjnego. 

e W Rabce zawiązało się Towarzystwo 
Sympatyków Gorców, obejmujące działa­
niem cały kraj. 

e W Starym Sączu powstał Klub Jeź­
dziecki ,,Centuar''. Komitetowi Założy­
cielskiemu przewodzi Jerzy Grabiec, a 
siedziba stowarzyszenia mieści się przy 
ulicy Źródlanej 9. .. 

Roman Kostanecki 

Kto odpowiada za ten budowlany skandal? I 
kto wreszcie rzetelnie i kompetentnie poinfor­
muje, kiedy do pawilonu wejdą pierwsze pac­
jentki? 

Dyrektor Wydziału Zdrowia Urzędu Woje­
wódzkiego, Zbigniew Kutyba 19 stycznia za­
powiedział, że ... zwoła naradę, by uzgodnić 
termin przekazania pawilonu przez budow­
lańców. Dnia otwarcia go dla pacjentek okreś­
lić nie był .w stanie. Obiecał, że powiadomi 
naszą redakcję o wyniku narady. Minęły trzy 
tygodnie i cisza. 

elg. 

prezydenta miastą zarzucając, iż są one 
zbYt ogólne i w niewielkim stopniu oddają 
faktyczne zagrożenia przestępczością w ,­
Nowym Sączu. 

Krzysztof Niewiara: - 28 grudnia wie­
czorem siedziałem ze znajomymi w res­
tauracji hotelu "Orbis". Nagle doszło do 
bójki między grupami chuliganów. W po­
wietrzu fruwały stoliki. Obsługa się scho­
wała, kobiety i dzieci weszły pod stół. Po 
walce pokonani opuścili salę. Po jakimś 
czasie do restauracji wszedł patrol milicyj­
ny i... serdecznie przywitał się z obnażo­
nymi do połowy ZW"ycięzcami. Postawa 
milicji przypomina mi czasami strajk wło­
ski: są, ale nic nie robią. 

Krzysztof Kuliś: - Mali Cyganie stale 
kradną pieniądze z Biura Wystaw Artys­
tycznych. Są bezkarni. Społeczeństwo na­
rzeka na milicję, ta na prokuraturę, która 

·ponoć większość .spraw umarza. Czy nie 
pora wyjaśnić wszystkie wątpliwości? 
- Bogdan Podhalańskk~Dwa miesiące 
teml.l · interpelowałem w sprawie braku 



Stanisław F ALOWSKI-lat 42, rodem 
z Wielopola, absolwent sądeckiego Tech­
nikum Budowlanego (matura w 1969 ro­
ku), pracował jako· instruktor w Zespole 

. Szkół Budowlanych, od pięciu lat prowa­
dzi w rodzinnej wsi hodowlę pożytecz-

r nych owadów (emtofagów) niszczących 
szkodniki w uprawach szklarniowych i 
ogrodowych, do niedawna współpracow­
nik Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelars­
kiej „Ziemi Sądeckiej", od stycznia tego 
roku niezależny przedsiębiorca zaopatru­
jący kom):>inaty rolne, spółdzielnie oraz 
indywidualnych ,odbiorców; w wolnych 
chwilach majsterkuje, pasjonuje go elek­
tronika; żona Anna~ pomaga w gospoda­
rstwie, wychowuje sześcioro dzieci. 

Jan KĘDROŃ-lat 60, pochodzi z 01-
czy, ukończył w Ki:akowie studia ekono­
miczne w 1953 roku, pracował ·najpierw 
jako wiceprezes szczawnickiej GS „Sa­
mopomoc Chłopska", od 1974 kierownik 
Domu Wczasowego „Trzy *orony" w 
Krościenku, wyróżnionego (po raz trzeci) 
tytułem najlepszej w kraju placówki 
wczasowej i sanatoryjnej; uhonorowany 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 40-le­
cia i odznaką „Za zasługi dla wojewódz­
twa nowosądeckiego''; lubi pracę na dział-

W recepcji hotelu „Panorama" dwu­
dziestolatek z miną niewiniątka oddaje 
klucze. Sprzątaczka alarmuje, by gościa 
zatrzymać-w jego pokoju pobojowisko: 
pocięte zasłony i prześcieradło, podarta 
po<;).uszka, na podłodze szkło z rozbitych 
szklanek. V-lczoraj mieszkańcy sąsiednich 
pokojów narzekali na hałaśliwą zabawę 
za ścianą. Teraz kierownik hotelu; Bogu­
sław Lukasik oblicza jej skutki. 130 tysię­
cy złotych trzeba zapłacić za szkody. Mło­
dzieniec nie protestuje. 

Hotel z trzema gwiazdkami ma często 
takich gości-młodych ludzi z wypcha­
nymi portfelami, którzy chcą się „wyszu­
mieć".-Zapisujemy nazwiska wandali 
i po raz drugi nie mają czego u nas 
szukać. Niemal zupełnie zniknął najspo­
kojniejszy z klientów - pracownik na de­
legacji. Rzadko przyjeżdża ktoś z krajów 
zachodnich, częściej' Węgrzy, Rosjanie i 
Czechosłowacy. Najmniejszy ruch w sobo­
ty i niedziele, natomiast w zwykle dni 
wszystkie miejsca są zajęte. Ceny nocle­
gów wzrosły niedawno prawie o sto Pro­
cent. Za jedynkę płaci się 22 tysiące, za 

, łóżko w dwójce -15 tysięcy. Zachodnich 
osztuje 70 tysięcy, gości z 

s tylko 23 tysiące. Dodat-
kowych przysparza hotelowy 
sklep ,,Pewexu" (id,;ie głównie alkohol). 
Lada dzień ruszy ajencyjny kiosk z prasą 
i podręcznymi drobiazgami. 

ce; _chętnie ogląda filmy rozrywkowe w 
telewizji; żona Maria- nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr .2 w Szczawnicy, 
córka Teresa - po studi~ch pielęgniar­
skich i syn Janusz, inspektor ekonomicz­
ny ,,Budostalu''-mieszkają w Krako­
wie, najmłodszy Mirosław-student A­
kademii Rolniczej. 
Rysżard PIETRZKIEWICZ - lat 52, 

sądeczanin, absolwent Uniwersytetu i­
mienia Mikołaja Kopernika w Toruniu 
(Wydział Sztuk Pięknych), malarz i mie­
dziorytnik, pierWsza wystawa w Muzeum ' 

· Okręgowym, prezentował prace w kraju i 
za , granicą, członek reaktywowanego 
Związku Polskich Artystów Plastyków, 

,wyróżniony nagrodą imienia Boles(awa 

W restauracji „Panorama" niewielki 
ruch. Kawa kosztuje prawie 1300 złotych. 
Najtańsze danie to kotlet mielony (2600 
złotych), najdroższe----:-kotlet piastowski 
za blisko 17 tysięcy. Dziennie przewija się 
przez lokal 500 osób, o połowę mniej niż w 
ubiegłym roku. Spadła ilość zamówień na 
alkohol, nie ma tłoku na dancingach. Za­
stępca kierownika informuje: - Szukamy 
oszczędności. Zmniejszyliśmy zatrudnie­
nie, bez pośredników kupujemy mięso w 
tuszach i dzieli_my je, zyskując na kilogra­
mie po 2 tysiące złotych. Obniżyliśmy 
marże na pieczywo i napoje. 

. W Zakłaazie Usług Malarskich Spół­
dzielni „Przyszłość" mistrz Marek Połom­
ski czeka na klientów. Tak kiepsko jak w 
tym miesiącu nigdy jeszcze nie było, choć 
ceny podniesiono nieznacznie. Za malo­
wanie. farbą klejową metra kwadratowe­
go płaci się około 1300 złotych. - Jeszcze 
niedawno mieliśmy sporo zleceń. Siedmii,, 
pracowników dwoitO się, by wykonać na 
czas zamówione prace. Malowaliśrńy ha­
le zakładów pracy, odnawialiśmy szkoły 
i domy wczasowe, nie brakoWalo także 
prywatnych zamówień. Teraz całkowity 
zastój. Nie wiem, co z nami będzie,jeśli nie 
zdołamy na siebie zarobić. 

Kiepsko idzie także fryzjerom i kosme­
tyczkom. Wiceprezes Spółdzielni, Józef 
Pazgan liczy, iż sytuacja w10rmuje się. 
-Najważniejsze to jakoś przetrwać trud­
ny okres zimy. Mamy w mieście 40 zakła­
dów różnych branż, 20 placówek poza 
Sączem. Ch:cemy sami sprzedawać swoje 
wyroby - m.in kołdry, odzież i dziani­
~ - handlujemy nimi w sklepikach przy 
Żywieckiej, Kraszewskiego i Żółkiewskie­
go, sprzedając po niższych cenach niż 
inne sklepy. 

Bieda wszystkiego· nauczy 
- Może buciki dla męża? Piękne, lakietowa­

ne. Stare, ale dobre. Niedrogie. Paltocik dla 
córeczki. Niemodny? To co, ale porządnie u­
szyty. U przedwojennegO krawca. A może u tej 
pani coś państwo wybiorą, może u tamtego 
pa.Ila, o, ten pan ma przedwojenny aparat 
fotograficzny. Solidna robota,"tylko trzeba dać 
do fachowca, żeby części dorobił. 

Irmi stali cicho. On mówił za wszystkich. Po 
kilku godzinach stania porządnie zsiniała mu 
twarz, ale nie zwracał na to uwagi. 

reakcji ze strony milicji wobec uczeĘ;tnl­
. ków chuligańskich bójek na dworcu PKP 
i w pobliżu Technikum Elektrycznego. -
Ostatnio doszło do nowych potyczek w 
autobusie nr „7" i na rogu ulicy Tarnows­
kiej. Tymczasem w materiałach RUSW 
jest ujęta tylk6 jedna bójka ubiegłorocz­
na. 
Władysław Sławeek.i: -Osobiście prze­

kazałem w ręce funkcjonariuszy młódego 
kierowcę, który nie zdążył wyhamOwać i 
wyrwał „z korzeniami" betonowy znak 
drogowy przy alei Sucharskiego. Żąda­
łem, aby młodzieniec odtransportoWał 
znak na miejsce i naprawił go. Nazajutrz 
zrialazłem zna:k ... na własnym podwórku. 

Bogdan Janik:.skarżył się, że od sześciu 
miesięcy nie widział dzie.lnicoWego w Ko­
mitecie Osiedlowym ,,Centrum''. O prze­
stępc;zości nieletnich mówił Kazimierz 
Cabak. 

SzefRUSW, pik Edward Bilik, tłuma­
czył pasywną postawę milicjantów złą 
atmosferą społeczną · · wobec poczynań 
służb ładu i porządku, brakarni kadrowy-

Ktoś spytal·czy musi w ten sposób dorabiać 
do emerytury. W odpowiedzi wybuchnąl:-A 
co, z głodu mam zdychać? żebrać na ulicy? Nie 
kradnę przecież. Za własne pieniądze uczciwie 
kupuję, potem sprzedaję takim, co po sklepach 
nie mają czasu ganiać ... No, trochę muszę na 
tym zarobić, bo tracę czas i zdrowie. Czy pani 
myśli, że .latanie za towarem to nie ciężka 
praca? Ile godzin nieraz trzeba się w sklepie 
nasterczeć, żeby coś kupić... Niejeden woli 
suchy chleb wsuwać i siedzieć w domu. Ja nie 

mi oraz słaDym wyposażeniem milicji w 
środki techniczne. Prokurator rejonowy, 
Marian Górski, poinformował o niepra­
widłowościach w funkcjonowaniu Rejo­
nowego Kolegium do spraw wykroczeń: 
- Stwierdzono rażqcą przewlekłość w za­
łatwianiu niektórych spraw, wskutek cze­
go uleg-ly one przedawnieniu. Było także 
wiele uchybień proceduralnych, na przy­
kład w niektórych protoicol"ach podrobio­
no podpisy członków kolegium. Sprawę 
przejęlaProkura~ura Wojewódzka, która 
wustąpila do wojewody o odwołanie prze­
wodniczącej kolegium, Dcinuty Kulig. 

* 
Radny Adam Dutka zrezygnował z man­

datu, zaś Seweryn Legutko z funkcji 
przewodni_czącego komi~ji handlu. Decy­
zję uzasadnili niespełnieniem oczekiwań 
własnych i wyborców oraz brakiem wpły­
wu na decyzje Rady; Nowym przewodni­
czącym·komisji handlu wybrano Andrze- . 
ja Wodę. · 

Danuta Binek 

Barbackiego i ostatnio (po raz drugi) na­
grodą Prezydenta Nowego Sącza, obecnie 
przygotowuje cykl pejzaży sądeckich na 
wystawę w .Małej Galerii BWA; wolny 
czas spędza w górach lub nad morzem, 
lubi czytać współczesną prozę amerykań­
ską; synowie: Jacek-złotnik, Darek - pra­
cownik PTTK i Maciek-uczeń Liceum 
Ekonomicznego. 

Zbigniew SCHNEIGERT - lat 70, uro­
dzony we Lwowie, ukończył _ tamtejszą 
Politechnikę w 1938 roku, d9ktoryzówał 
się po wojnie w Politechnice Sląskiej (spe­
cjalność maszyny górnicze), autor 300 
prac naukowych publikowanych w kraju 
i za· granicą, od 1945 w Zakopanem, naj­
pierw dyrektor Polskich Kolei Linowych, 
potem Przedsiębiorstwa Wyciągów Tury­
stycznych, przez 25 lat pedagog Techni­
kum Budowlanego, obecnie na emerytu­
rze, prezes Towarzystwa Miłośników 
Lwowa, organizator ·pomocy dla zamiesz­
kałych tam Polaków; odznaczony Meda­
lem Komisji Edukacji Narodowej i nieda­
wno Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski; pasja- podróże; żona 
Barbara - emerytka, córki Gertruda oraz 
Iga kończyły Technika Hotelarskie i Bu­
dowlane, pracują w Zakopan-=.m.-

Sądeckim piekarzom przybyła konku­
rencja. Przed ,,Lachem'' i koło ,,Merkure­
go" codziennie stoją wozy ze świeżym 
pieczywem z piekarń w Limanowej, Pode­
grodziu i Łukowicy. Szybko ustawiają się 
kolejki. Chleb jest smaczny i nie czerst­
wieje z dnia na dzień. N aj tańszy bochenek 
kosztuje 1650 złotych, najdroższy 2200. 
Stanisław Majka, kierownik piekarni w 
Łukowicy twierdzi, że wożenie pieczywa 
do Sącza j est opłacalne. 

W. Galerii „Dawna Synagoga" dzieci z 
Sosnowća oglądają wystawę ,,Sądecczyz­
na, sądeczanie", kupują foldery. Przyje­
chały na ferie.-Myślalam, że w Sqczu 
miesz~ają górale - mówi Basia z IV kla­
sy. - Zadnegcijednak nie wi.flzialam, do­
piero tutaj, na obrazach. Marta jest w 
Sączu po rilz trzeci: - Mama mówiła że 
cudów nie będzie, bo czasy są ciężkie. Ale 
bawię się dobrze. Na jedzenie nie narze­
kam, wszystko teraz strasznie drogie. Ta­
ta zrezygnował z kupna nowego płasz­
cza, żebym tylko mog-la pojechać na zimo­
wisko. 

W sklepie ze sprzętem radiowo-telewi­
zyjnym w Rynku można przebierać w 
telewizorach. Są czarno-białe i kolorowe. 
Najdroższy por:i.ad 5 milionów złotych. 
Pojawiły się_ także magnetofony. Sprzęt 
sprzedawany do niedawna po kilkadzie­
siąt . tysięcy złotych, obecnie „wabi" ce­
ną ... pół miliona. 

W sklepie ze szkłem i dywanami nikt 
nie rozchwytuje wykładzin po kilkaset 
tysięcy złotych za metr. W sąsiednim „So­
bolu" spory ruch. Czekają na" klientki 
drogie futra, sprzedają się dobrze tylko 
drobiazgi: jedwabne apaszki, importowa­
ne ciepłe szaliki, skórzane paski oraz spor­
towe obuwie z Tajlandii po 180 tysięcy 
złotych . 

Lucyną Kąszuba 

będę sobie na starość wszystkiego odmawiał. 
Obydwoje z żoną pracowaliśmy przez 40 

lat w tej naszej ludowej i dobrych parę lat w 
przedwojennej. Ciągle w Polsce, ciągle dla 
niej . Po drodze obozy i wygnanie było, i 
powrót do niczego. I odbudowa. Jakoś się 
dorobiliśmy. Mało, ale starczyło ha nasze 
potrzeby. Przyszła emerytura i golcami zo­
staliśmy. A teraz władza zaprasza mnie na 
zupkę: .. W nosie mam „kuroniówkę" i pa­
czki dla najuboższych. Sam sobie poradzę, 
choćby handlując. W biedzie człowiek wszy­
stkiego się nauczy... Danuta Binek 

Szczerość za szczerość 
Przewodniczący Miejskiej Rady Na­

rodowei, Kazimierz Sas, spytany przez 
dziennikarkę o motywy podjęcia pew­
nej decyzji wyjaśnił publicznie, że mia­
no na względzie społeczną potrzebę 
utworzenia nowych miejsc pracy w 
Sączu. Dodał wielkodU:sznie, że jeśli 
nasza koleżanka zostanie bezrobotną, 
może skorzystać z owoców oweJ świat­
łej decyzji. 

Z równą elegancją dopowiemy, że 
przewodniczący pewnie i o sobie Po­

. myślał. Bo któż ma dziś pewność, że 
nie zostanie na lodzie? Prognozy dla 
prominentów są podobne ją.k dla żur­
nalistów: nadciąga ~iż baryczny, towa­
·rzyszu przewodniczący! 

,,Kuroniówki" 
W Gorlicach znają i poważają Mieczy­

sława Gniadka, bo gdy idziemy z ratusza 
w dół, ulicą Mickiewicza, co chwilę ktoś 
się kłania: - Dzień dobry, panie naczel­
niku! 

Jest 1 iutego, parę minut przed-trzynas­
tą, za chwilę w kamienicy Deców zostanie 
otwarta pierwsza w tej części wojewódz­
twa.jadłodajnia dla najuboższych. A było z 
nią · tak: podupadająca gorlicka PSS za­
proponowała miastu sprzedaż baru przy 
Mickiewicza 32. Naczelnik Gniadek zain­
teresował sprawą Zarząd Wojewódzki Pol­
skiego Komitetu Pomocy Społecznej, zna­

. lazły się pieniądze i chętni dó pracy ludzie. 
Lokal odkupiono w grudniu za 17 milio­
nów złotych (120 metrów kwadratowy-eh 
powierzchni plus wyposażenie kuchni i 
jadalni), z formalnościami i gruntownym 
remontem uporano Się w miesiąc. 

W salijadalnej czyściutko: ściany poma­
lowane, podłoga odszorowana, w oknach 
firanki - to zasługa kierowniczki Wandy 
Lukasik, dbającej o wszystko tu jak o 
sw6je własne. Są już klienci stołówki, na 
pierwszy obiad przyszli też goście: przed­
stawiciele miejscowego środowiska eme­
rytów (jeszcze w lutym w jadłodajni po­
wstanie całodzienny klub seniora), pano­
wie z Komitetu Obywatelskiego, pełno­
mocnik właścicielki budynku (zapewnił, 
że nie będzie zawyżał czy11szu) i pracow­
nica Zarządu Wojewódzkiego PKPS. Sto­
łówka wydaje na razie 250 obiadów dzien·­
nie, ale może i czterokrotnie więcej. By 
wykorzystać możliwości kuchni, będą tu 
jadać „zwykli" ludzie, płacąc pełną cenę 
posiłku plus niewielką marżę (wynosi to 
razem około 2 tysięcy złGtych). Siostry 
PCK zaniosą osobom niepełnosprawnym 
obiady do domów. 

W lokalu przy Mickiewicza 32 były nie­
gdyś słynne w mieście mordownie: ,,Pod 
kotem", ,,Pod batem", społeinowski bar. 
Teraz przyszedł cZas na spokojniejszą 
klientelę. Janusz Wójcik 

Jabłonka 
Julian Stopka-naczelnik gminy: 
- Niełatwo gazdować -największą 

gminq w województwie, pol"ożonq w do.­
datku na jego krańcu. Samo utrzymanie 
20 szkól i 11 przedszkoli przysparza nie 
lada problemów. Cieszę się, że w ubiegłym 
roku zrobiliśmy kapitalny remont drogi 
prowadzącej z Jabłonki do przysiółka o 
stu gospodarstwach. Doprowadziliśmy 
wodociąg do izby porodowej, co pozwoliło 
na jej ponowne otwarcie: Wodę zyskały 
również inne obiekty użyteczności publi­
cznej w Jabłonce. Teraz myślimy o budo­
wie wodociągu w górnej części tej wsi. Od 
pięciu lat borykamy się z budową szkoły 
w Lipnicy Wielkiej. Rożpoczęliśmy ją czy­
nem społecznym, ale bez pomocy ze szcze­
bla wojewódzkiego nie udźwigniemy tej 
inwestycji . . w Lipnicy Małej powstaje o­
środek zdrow'ia. Zatrudniamy tam tylko 
jednego rzemieślnika, pozostałe roboty 
wykonują mieszkańcy. Dostarczają też 
własnego drewna i tarcicy. Ratujemy się 
czynami, bo budżet mamy bardzo skrom­
ny. Chciałbym podżiękować Wojewódz­
kiemu Komitetowi NFOZ, który wwarl 
nas 10,5 milionem złotych. Z wielką ofiar­
nością pracują mieszkańcy gminy przy 
budowie remiz i dróg. Wykonują. roboty 
ziemne, używajq własnych ciągników, ze­
brali 3 miliony złotych. Teraz marzy się 
nam asfalt, ale nie wiem, czy wystarczy 
na to środków. Ostatnio zbudowaliśmy w 
Jabłonce ładny wyciąg narciarski. Utwo­
rzyliśmy zakład usług komunalnych, któ­
ry zajmuje się m.in. wywozem śmieci i 
nieczystości płynnych. R. K. 

Złote myśli 
e Kichaj odpowiednio do swego nosa. 

e Gotowych na każde zawołanie także 
się odwołuje. 

e Nie zużywaj całej energii idąc pod 
górę - przyda się do hamowania przy zje­
ździe. · 

„Styrszel"- Bułgaria 



{ 

Ścieżkami Jana Kasprowicza prowadzi 
naą Barbara WachoWicz w długo oczeki­
wanej książce, wydanej staraniem oficy­
ny 11Sport i Turystyka", w nakładzie 30 
tys. egremplarzy. Pięknie wydana, w t~ ar­
dej obwolucie jest właściwie albumem­
-monografią, bogato dokumentowaną 
zdjęciami. 

Warsztat pisarski pani Barbary, zaprzy­
jaźnionej od lat z Harendą, kiedyś nawet z 
samą Marią Kasprowiczową- był i jest 
jak zawsze bardzo rzetelny, bardzo osobis­
ty i serdeczny. Książka jest mi bliska, 
gdyż „rodziła" się na moich oczach, przy 
moich emocjach i doznaniach, gdy razem z 
autorką siadałyśmy przy stoliku królowej 
Elżbiety w Muzeum na Harendzie i ze 
stosu archiwalnych zdjęć wybierałyśmy 
co ciekawsze i cenniejsze do reprodukcji. 
Książka zadedykowana jest krótko i ser­
decznie - Rodzinie Harendy. Rodzina to 
ci, którzy po dziś dzień kultywują pamięć 
o tym szczególnym miejscu pod Tatrami, 
gdzie poeta znalazł swoją przystań życio­
wą w domu nad Zakopianką, to także ci, 
którzy troszczą się o spuściznę materialną 
poety. 

Barbara Wachowicz pisząc o Mickiewi­
czu, Sienkiewiczu, Żeromskim ·czy Kas­
prowiczu zawsze pamięta o tych, dzięki 
którym pozostaje ich żywy ślad w miej­
scach, gdzie żyli i tworzyli. To rzadkie u 
piszących. Sam tytuł „Czas nasturcji" 
prowadzi nas do Kasprowiczowskiego do­
mu na Harendzie, bo tu właśnie, gdy 
przyjdzie krótkie, tatrzańskie lat~ kwit-

e Mgr Stanisław Bryjka replikując 
na tekst Anny Szopińskiej „Demokracja 
po czarnodunajecku'' : 
Można polemizować z każdą tezą tego 

artykułu, ale uważam to za bezcelowe, 
gdyż i tak nie zostanie to wydrukowane. 

Zycie dopisało komentarz do sporu wokół 
postaci mgr Bryjki: więkswść radnych w 
Czarnym Dunajcu opowiedziała się prze­
ciw naczelnik.owi gminy. Początek naszej 
relacji z sesji GRN na stronie pierwszej. 

e Mgr Stanisław Zalubski, dyrektor 
Wydziału Komunikacji w Urzędzie Woje­
wódzkim: 

W związku z notatką zamieszczoną 21 
stycznia w tygodniku ,))unajec" - doty­
czącą skargi na funkcjonowanie komuni­
kacji PKS ~informuję, że jednostką nad­
rzędną nad Oddziałem KPKS w Nowym 
Sączu jak i pozostałymi Oddziałami w 

ną, złocą się i czerwienią kwiaty nasturcji, 
którym poeta poświęcił swój ostatni 
wiersz. Harenda jest klamrą, która spina 
całość-od rozdziału ;,Witaj Harendo" 
- do „Szumu wiatru pod własnym jesio­
nem''. Przede wszystkim jednak idziemy 
przez stronice książki drogami Jana Kasp­
rowicza, drogami trudnymi, zaczynając 
od rodzinnego Szymborza na Kujawach. 
,,Siew Inowrocławia'' - tak tytułuje au­
torka rozdział poświęcony latom młodości 
poety i pierwszych lat edukacji. Prowadzi 
nas przez Wielkopolskę, Opolszczyznę, aż 
do Lwowa, gdzie Kasprowicz spędził poło­
wę swego pracowitego życia, uwieńczone­
go togą rektorską na Uniwersytecie Jana 
Kazimierza. 
Oryginalność tej Kasprowiczowskiej 

wędrówki podkreśla bogaty język autor­
ki, prostota i nieprawdopodobna, wprost 
namacalna bliskość opisywanych postaci, 
czy faktów. Ogromny walor książki, to 
barwność i lekkość samej konstrukcji i 
cP,arakterystyczne dla pisarki - zespole­
nie wielu elementów: czasu, przyrody, 
człowieka, jego doznań i umiłowanie kra­
ju ojczystego, a nade wszystko emocjonal­
ne zaangażowanie. 
Wątek osobistego życia poety, jego trzy 

małżeństwa, tragedie i radości ukazuje 
pani Barbara z wrażliwością i z taktem, bo 
w tym temacie łatwo przecież o uprosz­
czenia i niewłaściwe sformułowania. O­
glądamy konterfekty pań Kasprowiczo­
wych - Teodozji, Jadwigi i Marii oraz có­
rek z drugiego związku-Janki i Hanki. 

województwie jest Dyrekcja Okręgu 
KPKS w Krakowie. Natomiast w ww. 
notatce napisano: ,, .. . Jeśli tylko ty"le po­
trafi zrobić dyrekcja PKS w opisanej 
sytuacji, zaś organ nadrzędny (to znaczy 
Wydział Komun ikacji w Urzędzie Woje­
wódzkim) w ogó"le nie zajmuje stanowiska 
wobec krytyki prasowej podległego mu 
przedsiębiorstwa ... " 

Ponadto wyjaśniam, że tutejszemu Wy­
działowi nigdy nie podlegały oddziały 
PKS, dlatego też dziwnym jest umieszcze­
nie w .notatce nie sprawdzonych faktów 
ściągniętych z sufitu. 
Równocześnie wyjaśniam, że tutejszy 

Wydział ś"ledzi na bieżąco wszystkie kry­
tyczne uwagi dotyczące funkcjonowania 
komunikacji, jak również wnioski społe­
czeństwa w tym zakresie, przekazując je 
do poszczególnych oddziałów. Bezpośred­
nia współpraca tutejszego Wydziału z 
Oddziałami KPKS ma miejsce w zakresie 
koordynacji rozkładów jazdy. 

Skoro Wydział śledzi na bieżąco wszyst­
kie krytyczne uw3gi i współpracuje bez­
pośrednio z oddziałami PKS w zakresie 
koordynacji rozkładów jazdy, polecamy 
uwadze p . Dyrektora list pasażera z Msza­
ny Dolnej (nazwisko do wiadomości z:eda­
kcji): 
Został obecnie zlikwidowany autobus 

relacji Jordanów ~ Nowy Sącz (godz. 

Z licznych kart lcsiążki wychodzą do nas 
poronińscy górale, współcześni poecie ­
Franciszek i Paweł Gutowie, ,,Kochana 
Pani Pawłowa" z Chowańców, której po­
święca wiersz w tomiku „Mój świat". 
Spotykamy nazwisko Józefa Marduly­
-Gała i jego żony Ludwiny, której córka 
Maria Pawlikowska cieszy się przyjaźnią 
autorki. Brat Marii - Franciszek Mardu­
ła, chrześniak Kasprowicza, znany i ce­
niony lutnik, należy także do grona za­
przyjaźnionych i lubianych „ludzi Haren­
dy". Właśnie stały kontakt Barbary Wa­
chowicz z miejsc~mi i ludźmi na Podhalu 
pozwalajej tkwić i rozumieć klimat góral­
szczyzny, czego oddźwięk znajdziemy w 
książce, co ma bezsprzecznie odbicie na 
stronicach „Czasu nasturcji". Jak łatwo 

13'0) i Nowy Sącz~Jordanów (godz.17) . 
Przyczyną była - wg informacji uzyska­
nej przeze mnie -nierentowność. Zgodzę 
się z tym, że kurs o 13r,o był nierentowny, 
bo wytyczono go przez Lubień, a n ie przez 
Rabkę (co byłoby znacznie bardziej opła­
calne!), a"le odrzucam twierdzenie o nieren­
towności w odniesieniu do kursu z godz. 
17; korzystało z niego bardzctwielu pasa­
żerów, gdyż praktycznie w tym czasie nie 
ma połączenia z Sącza na Wysokie, Lima­
nową, Mszanę Dolną (między godz. 15'" a 
19 40 zupełna pustka), podobnie na odcin­
ku Limanowa - Mszana Dolna (od 163 3 

do 2033). Autobus ten był przydatny szcze­
gólnie w dni świąteczne (ostatnie połącze­
nie z Limanowej do Mszany). 
Wrócę jeszcze do przyczyn nierentow­

ności kursu z godz.1350: rzadko ruszał on 
z Jordanowa punktualnie, nie został u­
mieszczony w rozkładzie jazdy na dwor­
cu w Limanowej (a na dodatek dziesięć 
minut wcześniej był lokalny autobus z 
Limanowej do Sącza), no i wspomniana 
już sprawa ominięcia Rabki. .. 
Zwracałem się w powyższych kwes­

tiach do dyrekcji PKS w Nowym Targu. 
Proponowałem też, by autóbus z Sącza do 
Jordanowa odjeżdżał nie o godz. 11 lecz 
pięćdziesiąt minut później, ponieważ mię­
dzy Limanową a Mszaną są już w tym 
czasie trzy _autobusy! 

Demokracja po czarnodunajecku 
I 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

Z sali: - a dwa ciągniki i samochód? 
- Wiem, nie podobam się niektórym w 

Czarnym Dunajcu, bo nie chciałem, żeby 
sekretarz PZPR dyrygował radą. 

Z sali:~Buty byś mu czyścili - A wy­
ście partyjni nie byli? 

- Jako jeden z pierwszych bylem w 
,,Soiidarności" w Nowym Targu w osiem­
dziesiątym pierwszym roku. 

Z sali:~ I tacy jak wy wkopali ją w 
bagno. 
Rozpętane żywioły trudno było uspoko­

ić. Przycichło tylko, gdy przedstawiciel 
KO „S" 9dczytywał zarzuty stawiane Na­
czelnikowi, a potem mówił o współodpo­
wiedzialności Przewodniczącego, argu­
mentując, że ten nie dopus:Źczał do wyjaś­
nienia spraw, nie dopuszczał też ludzi .do 
głosu, a sesje prowadził w sposób nieobiek­
tywny. 
Przewodniczący Komisji Ladu i Porzą­

dku, Andrzej Mas ny, wzbogacił jeszcze 
paroma faktami rejestr wiń Naczelnika, 
ale bezskutecznie pytał, kto ukradł z U­
rzędu Gminy wniosek Wojewody o jego 

odwołanie ze stanowiska i kto wysyłał 
radnym anonimowe pogróżki. 
Gość z Nowego Sącza-wicewojewoda 

Ja cek Rogowski, przywiózł świeży wnio­
sek o odwołanie Stanisława Bryjki ze 
stanowiska. Uzasadnienie głosiło, że kon­
trole przeprowadzone przez odpowiednie 
wydziały UW . potwierdziły stawiane na­
czelnikowi zarzuty. Apelował jednak wi­
cewojewoda o skoncentrowanie się raczej 
na czekających nas wyborach i wyszuka­
niu godnych reprezentantów, prosił o u-

d}i!ł~:~;a;i::!:r~=d~~h ~~;t~~:ri;~h 
zasługują na potępienie. 

doD;n::~h~t !;~łt:±~~i~caeci:~;~ 
radny WRN, Stanisław Chlebek. 

Gdy uradzono, że dokładnie za tydzień 
odbędzie się nadzwyczajna sesja GRN, a 
Prezydium zdecyduje do tego czasu, czy 
poddać radnym pod głosowanie wniosek 
Wojewody-mieszkańcy gminy zaczęli 
rozchodzić się do domów w przeswiadcze­
niu, że wybierana władza dopóty ma pra­
wo bytu, dopóki ją wyborcy lubią i trzeba 
o tym przypomnieć swoim radnym. 

* Dokumenty niezbędne do przeprowa-
dzenia kontroli przestrzegania prawa do­
tarły do Prokuratury Rejonowej w N o-

wym Targu z początkiem stycznia. P roku­
rator Zbigniew Magdij zbadał status pra­
wny terenu zwanego umownie „Baligów­
ką" począwszy od czasów, gdy obowiązy­
wała c.k. austriacka ustawa z 1874 r. - grun­
ta Baligówki zostały wtedy wpisane do 
ksiąg wieczystych jako w ł a s n o ś ć 
Gminy Czarn.y Dunajec. Od tej pory 
kilkakrotnie zmieniała się treść i zakres 
pojęcia „mienie gminne", krystalizowały 
się również przepisy określające sposób 
zarządzania tym mieniem i tryb jego zby­
wania. Aktem prawnym obowiązującym 
na dziś jest Rozporządzenie Rady Minist­
rów z 8 grudnia 1986 - z Rozporządzenia 
tego, jak też z aktualnego zapisu w księ­
gach wieczystych, z rejestru gruntów po­
siadanego przez Urząd Gminy oraz rejest­
ru Wojewódzkiego Biura Geodezji i Tere­
nów Rolnych wynika, że teren „Baligó­
w k.i", jako majątek dawnych Gromad, 
jest wprawdzie ter enem Skarbu Państ­
wa, ale dotyczą go specjalne prawa, jeśli 
chodzi o zarząd i zbywanie. Sprzedaż lub 
najem owej nieruchomości dokonać się 
może tylko na podstawie uchwały Ze­
brania Wiejskiego, która to uchwała musi 
być potem zatwierdzona stosowną u­
chwalą GRN. 

Tymczasem Naczelnik uznał, że zbyte-

zauważyć, nad tą częścią książki królują 
niepodzielnie Tatry, w pięknych, koloro-

:!ct~~:~ if:~~~dYM~r~~i~is~= 
kiem, z gałftzką skorusy na pierwszym 

\!Jf;~hu~zfat o~y k~lan~h n~!~~~;!;~ 
piękno urze~ kie1yś mlodopolskiei:o 
poetę Jana i stało się inspiracją jego twor­
czości. Pełny obraz domu z widokiem na 
łańcuch gór, jego rodzinne ciepło, to uka­
zanie dominującej roli Marusi Kasprowi­
czowej, o któreJ wiele i z sercem pisze pani 
Barbara. Wreszcie Harenda - Muzeum 
dziś. Wpisy do ksiąg pamiątkowych, wy­
brane, te bardziej charakterystyczne i 

~~r~~:,skió~!~~i~~~~~~m~pt~~rircz~ 
zwiedzający. 

za~o&i~~~\~ ~tt~ ~~~flś!; B~~ba;; 
Wachowicz tłumnie 1 z wypiekami na 
twarzach. Było to spotkanie z racji ukaza­
nia się pierwszych egzemplarzy książki 
na rynku wydawniczym. Wspaniały wie­
czór. Przygrywała kapela Andrzeja Ha­
niaczyka z Orawy, śpiewały dzieci z haren­
dziańskiej Szkoły Podstawowej nr 9 im. 
Jaqa Kasprowicza. Spotkanie uświetniła 
para aktorów-Zdzisława Wilk.ówna 
(Marusia) z Teatru Ludowego w Nowej 
Hucie i Wacław Ulewicz (Kasprowicz) z 
Teatru Rozmaitości w Warszawie. Dzięki 
nim spotkaliśmy się z poezją Jana ,1 z 
,,Dziennikiem' ' Marii. 

Na spotkaniu pani Barbara obdarowała 
przyjaznych sobie ludzi (a było ich wielu) 

::r~:c;i:~o~~:ii~~f;i~C~!ż~:d}~ 
kacja ... z wdzięcznościq za każdą nastur­
cję pamięci, która dzięki Tobie Haniu 
zakwitła na Harendzie ... Jaka szkoda, że 
to już czas przeszły, ale mam nadzieję, że 
wiosną znów ktoś posieje ulubione kwiaty 
Jana Kasprowicza, aby nastał czas nastu­
rcji. 

A nna Kogutkowa 

W odpowiedzi dyr. Władysław Nowa­
czyk napisał, że proponowana zmiana 
spowodowałaby opóźnienie odjazdu au­
tobusu z Jordanowa (z 135 0 na 145 0 ), co 
wydłużyłoby czas pracy kiero_wcy ponad 
14 godzin na dobę. Nie przekonuje mnie ta 
odpowiedź, bo przecież inny kierowca 
może obsl.użyć ten kurs. 

Nasz Czytelnik szczegółowo analizuje 
również inne punkty rozkładu jazdy, i 
jeśli ktoś (w Wydziale Komunikacji lub 
dyrekcji PKS) rzeczywiście śledzi uwagi 
pasażerów i uwzględnia je, gdy są rzeczo­
we, to chętnie udostępnimy treść całego 
listu. Na początek ·prosimy o ustosunko­
wanie się do prośby dotyczącej przywró­
cenia popołudniowego kursu Jordanów -
Nowy Sącz (przez Rabkę, a nie przez 
Lubień). 

• Pani Maria Traczyk z Jordanowa 
wyraża niezadowolenie, że jej wypowiedź 
dotycząca złego zaopatrzenia placówek 
handlowych w grudniu, ukazała się w 
,,Dunajcu" dopiero 1 lutego, kiedy to skle­
py GS były już pełne towarów tak w 
.branży spożywczej jak i przęmyslowej. 

Cieszymy się, że czas tak raptownie 
dezaktualizuje ocenę sytuacji w Jord.ano­
wie. Rzeczywiście w okresie szybkich 
zmian gospodarczych powinniśmy poda­
wać datę rozmowy. 

cznajest mu akceptacja wiejskiej społecz­
ności i grona radnych (bo o nieznajomość 
prawa trudno posądzać szefa gminnej ad­
ministracji) - umowy z „Baltexem" stały 
się faktem, choć - w świetle powyższych 
ustaleń- kwalifikowały się do obalenia . 

Ustawa z 1986 r. określa również, na 
jakie cele mogą być przeznaczone docho­
dy z najrhu lub sprzedaży mienia gminne­
go. Głosi też, że deponować je trzeba na 
osobnym koncie i nie mogą zasilać ogólne­
go budżetu gminy. Jednym z zarzutów 
stawianych Naczelnikowi jest przejmo­
wanie pieriiędzy z dzierżawy majątku wsi 
na konto wpływów nadzwyczajnych U­
rzędu Gminy. 

Co jeszcze wykazała prokuratorska kon­
trola? że przekraczając swoje kompeten­
cje i naruszając Ustawę z 1985 r. ,,O 
gopodarowaniu gruntami i wywłaszcza­
niu nieruchomości" (choć pewnie nie 
działając samowolnie), kierownik Refera­
tu Geodezji i Gospodarki Gruntami UG 
wydał dwie decyzje o włączeniu do zasobu 
gruntów państwowych działek, które nie 
były działkami Państwowego Funduszu 
Ziemi. Pierwsza decyzja, z 12 czerwca 
1989, dotyczy działki, gdzie stoi czarnoduna­
jecki Ośrodek Zdrowia. W drugiej decyzji, z 
1 sierpnia 1989, chodzi o część działek 
położonych w Baligówce, z których utwo­
rzono jedną działkę ewidencyjną nr 14770, 
o powierzchni 5,7028 ha-stoją na niej 
m.in. budynki oddawane w najem. Najem­
ców było kilku: 16 stycznia 1989 Naczelnik 
zawarł umowę z Gminną Spółdzielnią 
,,Samopomoc Chłopska'' i ze spółką ,,Bal­
tex" - na okres dziesięciu lat. 31 lipca 
tegoż roku grono najemców poszerzyło 



, - Grupa składała się przede wszyst­
kim ze studentów krakowskiej.Akademii 
Górniczo-Hutniczej i członków klubu płe­
twonurków „KRAB". Wszyscy - oprócz 
mnie-należeli do Towarzystwa Przyja-

. ciól Nauk o Ziemi. Na wyprawę wypoży­
czyli autobus z naszego WPK. Ja bylem 
kierowcą. Już dwadzieścia siedem lat sie­
dzę za kierownicą, ale pierwszy raz zda-· 
rzyło mi się brać udział w tak męczącej i 
pełnej wrażeń wycieczce. 

Nie miałem zmiennika, więc po kilka­
naście godzin musiałęm frowadzić auto­
bus. Żeby było taniej, nie zatrzymywaliś­
my się w hotelach, lecz spallśmy w wozie 
lub w śpiworach na gołej ziemi. Gotowali­
śmy i myliśmy się w autobusie. Kilka razy 
miałem poważne awarie, które musiałem 
sam usuwać, głównie w nocy, kiedy inni 
spali. W Jordanii utknęliśmy np. na pus­
tyni i tylko dzięki pomocy Arabów udało 
nam się jakoś stamtąd wyjechać, ale przez 
kilka godzin odkopywaliśmy autobus. 
Dobrze, że dzięki pobytowi w Libii po­
znałem trochę język arabski, więc służy­
łem za tłumacza. 

Po dwóch tygodniach podróży przekro­
czyliśmy granicę Egiptu. Naszym punk­
tem docelowym było wybrzeże Zatoki 
Akaba; tam studenci i naukowcy chcieli 
prowadzić badania nad rafą koralową. 
Obóz rozbiliśmy na dzikiej plaży, poza 
polem campingowym, nie zarejestrowali­
śmy się także w klubie płetwonurków. 

W październiku Pisałem o pewnym na­
ciągaczu z Gorlic - Marku N. ZakOńczf­
lem artykuł tak: Z uwagi na pewną przy­
padłość zdrowotną Marka N. prokurator 
nie podjął decyzji o jego aresztowaniu. 
Młodzieniec powrócił więc do działalnoś­
ci w swoim ,Jachu". I rzeczywiście­
zdążył naciągnąć jeszcze parę osób. Tego 
samego dnia, gdy odzyskał wolność, poje­
chał do Jasia, gdzie w restauracji „Hajdu­
czek" zapoznał się z pewnym smakoszem 
piwa. Rozmowa zeszła na trudności zao­
patrzeniowe. Marek przemycił nieznajo­
memu informację o kompletach pościeló­
wych i zainkasówał a conto odpowiednią 
kwotę. Potem wrócił do Gorlic. Wstąpił do 
pewnegó zakładu pracy i na chybił trafił 
zapytał o kierownik.a. Kierownika w pra­
cy akurat nie było. Marek N. sprawdzoną 
uprzednio metodą oznajmił, że ma dla 
niego towar wymagający natychmiasto­
wego odbioru. W zastępstwie nieobecnego 
chęć nabycia towaru zglosiljeden z praco­
wników. Marek N. wywiódł go pod blok z 
przechodnią bramą i tam zniknął z zalicz-

się o dwie osoby prywatne: Alojzego Gło­
wacza i Andrzeja Komperdę. 

9 sierpnia 1989 Naczelnik zawarł kolej­
ną umowę z „Baltexem" - tym razem na 
okres do 30 października tegoż roku, tj. 
,,do Czasu spisania umowy kupna-sprze­
daży''. W umowie tej godzi się Naczelnik, 
by „Baltex" dokonał adaptacji budynku 
„w zakresie niezbędnym dla profilu jego 
działalności". Zgoda na adaptację wy­
przedza zlecenie rzeczoznawcom wyceny 
wartości budynku (czego nie zrobiono do 
dziś). Taka . kolejność prac nie tylko ot­
wiera pole dla różnYch machinacji, ale 
wręcz uniemożliwia dokonanie rzetel­
nych rozliczeń. Jednocześnie Naczelnik w 
imieniu Gminy zobowiązał się zwrócić 
spółce pieniądze włożone w adaptację, 
jeśli transakcja kupna-sprzedaży nie doj­
dzie do skutku. Trudno nie dostrzec w 
tym elementów szantażu, jako że „Bal­
tex'' wycenia już ponoć swój wkład na ok. 
100 mln złotych. 

Wcześniej tereny Baligówki oddawane 
były w użytkowanie różnym jednostkom 
-też z pominięciem opinii Wiejskich· Ze­
brań i uchwał Gminnej Rady. 

W efekcie prokuratorskiej kontroli 
przestrzegania prawa (na razie tylko . w 
sprawie Baligówki) przygotowano pozew 
do Sądu Wojewódzkiego o unieważnie­
nie wszystkich wnów najmu zawartych 
przez Naczelnika-jako zawartych nie­
prawnie. 

Do Wydziału Geodezji i Gospodarki 
Gruntami UW kieruje Prokuratura sprze­
ciw wobec decyzji o włączeniu do zasobu 
gruntów państwowych wsi Czarny Du-

Powód - oszczędność; każdy ściskał do­
lary. żeby coś kupić dla siebie i rodziny. 
Aż do 12 grudnia studenci bez prze­

szkód wykonywali swoje badania. Raz 
tylko przyjechał do naszego obozu pewien 
Egipcjanin, który ostrzegł, że nie wolno 
ogołacać w tak barbarzyński sposób rafy 
koralowej. 

Kiedy autobus byljuż gotowy do odjaz­
du, podjechał policyjny samochód tereno­
wy. Wysiedli z niego: przedstawiciel miej­
scowego klubu płetwońurków, funkcjo­
nariusz policji turystycznej i umunduro­
wany policjant w stopniu majora z forma­
cji zwanej policją brzegową. Poprosili 
grzecznie, żeby pokazać im, co zebraliś­
my. Nawet nie sądziłem, że jest tego tak 
dużo: muszle i żywa rafa koralowa w 
pięciu paczkach o łącznej wadze około 300 
kilogramów, ponadto kraby i ryby zakon­
serwowane w formalinie. 
Ponieważ kontrola szła dość opornie, 

gdyż Polacy niechętnie prezentowali swo­
je trofea, policjanci zażądali, aby nasz 
autokar podjechał na teren klubu pletwo­
rurków. Tam wyładowano wszystkie pa­
czki, zaczęto fotografą_wać ich zawartość r 
pytać nas, czy zdawaliśmy sobie sprawę, 
że wydobywanie żywej rafy jest zabronio­
ne (tablica z tą informacją wisiała przy 
wjeździe do klubu). Otoczyli nas zachod­
nioniemieccy turyści i płetwonurkowie. 
Jedna z Niemek na widok słoika z kraba­
mi w formalinie wykrzyknęła z oburze­
niem: -Barbarzyńcy! Było mi wstyd ... 

ką. Potem naciągnął jeszcze kilka osób i 
żył sobie w miarę przyzwoicie, wyjeżdża­
jąc po każdym większym występie do 
Krakowa, gdzie korzystał z uci~ch i rozry­
wek wielkiego miasta. 

Jako handlujący pościelą był już spalo­
nY. Postanowił się więc przekwalifiko­
wać. Spostrzegł, że jest duży pobyt na 
papierosy, a kioski-łatwe do obrobienia . 

N a pierwszy ogień poszedł kiosk w 
Stróżówce. Marek N. wyruszył nocą ze 
swej kryjówki i pieszo dotarł na miejsce. 
Przeprowadził fachową obserwację. Już 
wydawało mu się, że teren jest czysty, już 

„Kioskarz" z Gorl ic 
chciał przystąpić do działania, gdy spło­
szył go milicyjny radiowóz. Chęć zysku 
jednak zwyciężyła. Pourywał kłódki, wy­
łamał zamek i do przygotowanych toreb 

'poupychał wszystkie znajdujące się w 
kiosku papierosy. Dotarł z łupem nasta­
cję w Zagórzanach i wyruszył do Krakowa. 
W rejonie baru „Smok" rozłożył swój 
kram i wkrótce w jego kieszeni znalazło 
się kilkaset tysięcy złotych. 

Od tej pory systematycznie, co kilka dni 
kursował między Krakowem a Gorlicami. 
W rodzinnym mieście nad Ropą zjawiał 
się na kilka godzin. Popołudnia spędzał w 
parku, spotykając się tylko z zaufanymi 
znajomymi, a późnymi wieczorami wyru­
szał na robotę. Wyważając drzwi i urywa­
jąc kłódki obrobił kilkanaście kolejnych 
kiosków. Początkowo działał w najbliż-

najee terenów mienia gminnego położo­
nych w Baligówce; terenów zabudowa­
nych Ośrodkiem Zdrowia w Czarnym D u­
najcu i terenów przeznaczonych dla Spół­
dzielni Lokatorsko-Własnościowej ,,Od­
rodzenie". Doszło bowiem w tych przypa­

. dkach do naruszenia przepisów Rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z 1986 r . oraz 
przepisów ,,Ustawy o gospodarce grunta­

. mi i wywłaszczaniu nieruchomości", gdyż 
tereny mienia gminnego nie -są gruntami 
Państwowego Funduszu Ziemi. Ponadto 
decyzje dotyczące „Baligówki" i gruntu, 
na którym stoi Ośrodek Zdrowia, wydane 
były przez pracownika UG nieuprawnio-
nego do ich podjęcia. · 

Do Wojewódzkiej Rady Narodowej Pro­
kuratura kieruje wniosek o .uchylenie u ­
chwały GRN Nr VIIl/4.łl/89 z 29 grudnia 
1989 w sprawie określ.enia terenów wcho­
dzących w skład mienia gminnego, gdyż 
uchwała ta, zawężając pojęcie mienia 
gminnego staje w sprzeczności z Rozpo­
rządzeniem RM. 

Dodajmy tu, że stosunki własnościowe 
w gminie Czarny Dunajec są bardzo po­
gmatwane. W wielu przypadkach doszło 
do zawłaszczenia mienia gffiinnego, a ad­
ministracji państwowej wiele razy zarzu­
cano niewłaściwe zarządzanie tym mie­
niem. Zdarzały się ·blędnę interpretacje i 
wątpliwości, które grunta są, a które nie 
są mieniem gminnym, choć obowiązujące 
przepisy jasno to określają. Jeśli zatem 
mamy mówić o praworządności i dobrym 
gOspodarowa:riiu-pilną potrzebą staje 
się konkretne ustalenie, które tereny czar­
nodunajeckiej gminy są majątkiem wiej­
skich wspólnot. A gra warta świeczki, bo , 

Jeden z naszych studentów wyjął apa­
rat, chcąc również zrobić zdjęcia zbiorów, 
a przy okazji policjantów. Doszło do sza­
motaniny. Oberwał egipski major i studen­
tka, która usiłowała uspokoić szarpiących 
się. Poturbowany major strasznie się zde­
nerwował, gdy pil pepsi, to o mało co nie 
wybił sobie zębów, tak trzęsły mu się ręce. 
Przewieziono nas do El-Tur, 500 kilomet­
rów od Kairu. Tam przesłuchiwano nas aż 
do rana. O aresztowaniu informowało egip­
skie radio i telewizja, a o „wandalizmie 
na wielką skalę" pisały na pierwszych 
stronach największe egipskie dzienniki; 

Sytuacja stawała się coraz bardziefner­
wowa. Do akcji włączył się ambasador 
Roman Czyżewski. Zaangażowano egips­
kich adwokatów. · 

13 grudnia zwolniono nas za kaucją (200 
dólarów za każdego z członków 27-osobo­
wej ekipy). Zamieszkaliśmy w wynajętym 
przez ambasadę mieszkaniu w Kairze. 
Tam spędziliśmy święta. Jedyną rozryw­
ką było video. ·Termin rozprawy wyzna­
czono na 2 stycznia. Władze egipskie wy­
słały na teren naszego obozowiska w 
Dahb międzynarodową komisję, która 
miała ocenić skalę zniszczeń. 

Na szczęście dzięki staraniom polskich 
dyplomatów i dobrym adwokatom odzys­
kaliśmy paszporty i wyruszyliśmy w dro­
gę powrotną do kraju. W Polsce byliśmy 9 
stycznia. Sprawa jest jeszcze nie zakoń­
czona. Każdy z uczestników wyprawy 
ffiusiał podpisać zobowiązanie, że po po­
wrocie do kraju zwróci dolary, jakie pols­
ka ambasada zapłaciła w ramach kaucji. 
Nie wiem jaki zapadnie ostateczny wyrok, 
ale naprawdę chwilami było mi wstyd za 
rodaków. 

Notowała Danuta Binek 

szych okolicach Gorlic- w Ropicy Dol­
nej, Sękowej, Siarach - później przeniósł 
się na teren samego miasta, gdzie ryzyko 
w prawdzie było większe, ale i zyski też. 
Zdarzały się skoki, po ktQrych za sprzeda­
ny towar inkasował półtora miliona zło­
tych. 

Nowy Rok zaczął się jednak pod nie 
najszczęśliwszą gwiazdą. Gdy Marek N. 
obrabiał kiosk naprzeciw ,,Juhasa'', został 
namierzony przez załogę radiowozu. Uda­
ło mu się uciec i wyjechać z Gorlic. Wrócił 
jednak szybko, bo potrzebował pieniędzy. 
Kilka kolejnych skoków było udanych. 
Ponownie pech dotknął go w Sękowej . 
Plądrując kiosk, został zaskoczony przez 
dwóch mężczyzn. Na pytanie, co tu robi, 
spokojnie odpowiedział, że remanent. Męż­
czyźni odeszli. Gdy się zreflektowali -
późna noc i remanent? - zawrócili, lecz 
Marek N. zdążył już uciec, porzucając lup. 

Wreszcie wpadł tam, gdzie rozpoczął 
swoją działalność: w Stróżówce. Przystą­
pił do roboty, gdy nagle. oświetlono go z 
jednej i drugiej strony. Na ucieczkę nie 
miał szans. 

Prokurator rejonowy w Gorlicach za­
rzucił mu 29 włamań do kiosków na tere­
nie Gorlic i w okolicy. Straty-około 6. 
milionów złotych. 

W poprzednim „Dunajcu" pisaliśmy o 
ujęciu Marka N. Sądzimy jednak, że warto 
powrócić do tej sprawy. 

Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami 
UW po przeprowadzonej kontroli doliczył 
się tu 1229 hektarów z tytułem własności 
Skarb Państwa - mienie gminne. 

Zapowiedziana na 5 ·lutego nadzwyczaj­
na sesja GRN zaczęła się w tych samych 
dekoracjach, które towarzyszyły otwarte­
mu posiedzeniu Prezydium i ta sallla 
przybyła na nią publiczność. Goście z 
wicewojewodą na czele też nie zawiedli. 

Pewnie mieszkańcy Czarnego Dunajca 
i okolic nie zjawiliby się tak tłumnie, 
gdyby 26 stycznia, na zebraniu sołtysów i 
nauczycieli, Naczelnik nie powiedział był, 
że aferę rozpętuje dwóch ludzi, którzy 
posługują się pieczątkami. Swoją obecno­
ścią chcieli zamanifestować, że tak nie 
jest. 

W prowadzeniu sesji wyręczył Przewo­
dniczącego członek Prezydium Mirosław 
Kotliński. Wcześniej Prezydiumjednoglo­
śnie zdecydowało, że trzeba poddać pod 
głosowanie wniosek Wojewody o odwoła­
nie Naczelnika. Sam Naczelnik, jak wyni­
kało z oświadczenia sekretarza UG - do 
jutra, tj. do {i lutego korzysta z przedłużo­
nego zwolnienia. 

Zgromadzeni domagali się , ,dysCyplinar­
nego zwolnienia Naczelnika", to znowuż 
wołali o glosowanie jawne. Oba pomysły 
okazały się sprzeczne z Ustawą, więc. za­
niechano wprowadzenia ich w czyn. Nikt 
z radnych popierających wcześniej naczel­
nika nie skorzystał z propozycji przed­

. s!1~ciela „S" RI i nie chciał publicznie 

Zofia Baslaga-emerytka z Nowego 
Sącza: 

- Nie spodobał mi się poniedziałkowy 
Teatr Telewizji. Może za mało mam wy­
kształcenia, a może mój gust jest staroświe­
cki, w każdym razie nie przyswajam no­
woczesń.ych sztuk. Denerwuje rwana ak­
cja i ud.ziwnienia, których sporo było w 
przedstawieniu „Cyklop". ·Z zaintereso­
waniem obejrzałam w dwójce program 
,,Osądźmy sami". Tym razem o rozwo­
dach. Inny werdykt wydali telewizyjni 
ławnicy, inny - prawdziwy sąd. Widać, że 
prawo nie dostrzega ludzkich tragedii, 
trzyma się tylko paragrafów. Znakomite 
są czwartkowe spotkania z radzieckim 
radioterapeutą oraz niedzielne magazyny 
,,Bliżej świata". Częściej powinno się po- · 
kazywać lekkie, przyjemne filmy, takie 
jak ;,Detektyw Sadie i syn". Dobrze, że 
przed laty uciułałam sobie na kolorowy 
telewizor - wspaniale wypadły mistrzos-

-twa Europy w jeździe figurowej na lodzie. 
Ostatnio irytują mnie wystąpienia minis­
tra Kuronia. To, przemiły i mądry czło­
wiek, ale za często nam powtarza, że jest 
ciężko. Widać to gołym okiem. 

Genowefa Sobaczak - rolniczka z Bar -
cic: , 

- Wychowuję małe dziecko i więcej 
czasu spędzam teraz przy telewizorze. 
];łar~zo lubię serial „Panna dziedziczka". 
Swletny był ostatni odcinek. Odetchnę­
łam, bo wreszcie bohaterowie pogodzili 
się. Oglądam też „Dekalog". To smutne i 
ciężkie filmy, ale wciągają. Pokazują ży­
ciowe sytuacje. Zrezygnowałam z przesia­
dywania w nocy przy „Otwartym studiu". 
Mówiono o sporcie. Teściowie oglądali do 
końca i twierdzili, że dyskusja byłą cieka­
wa. Lubię „Panoramę dnia", w niedzielę 
patrzę na poranne programy dla rolni­
ków. Dobry jest magazyn „Kraj za mias­
tem''. Brakuje mi w tym wszystkim odro­
biny folkloru, zwłaszcza ludowej muzyki. 
Ja pocieszam się młodzieżową muzyką, 
ale starsi? Nie wystarczy rolnikowi mówić 
tylko o jego pracy. Czeka także na rozry­
wkę , lubi wracać do dawnej kultury. 
Szk oda, że w Barcicach mamy tylko jeden 
program. Niewielu szczęśliwców pobudo­
wało się wysoko na górkach i odbiera 
także. drugi. 

Władysław Trebu nia - artysta plas­
tyk z J3iałego Dunajca: 

- Swietny był poniedziałkowy spek­
takl wyreżyserowany przez Cywińską. 
Interesująco..pokazano kontrowersyjnego 
bohatera - Aleksandra Wielopolskiego i 
trudne sprawy polityki. Przepadam za 
Teatrem Telewizji, obojętnie czy sztuka 
jest klasyczna, czy współczesna (jak „Cy­
klop" według Władysława Terleckiego). 
Dobrze, że ostatnio znów przedstawienia są 
na wysokim poziomie. Zaciekawiła mnie dys­
kusja o sporcie w „Otwartym studiu", jak 
zwykle gorąca. Znakomity jest cykl „Pol­
ska Walcząca 1939-1945"; tym razem po­
kazano nasze wojsko na Zachodzie. Lubię 
stare Kroniki Filmowe i reportaże o 
współczesnych wydarzeniach. N a ogół I 
program dość urozmaicony i jest w czym 
wybierać. O II nic nie mogę powiedzieć, 
bo coś się zepsuło w moim telewizorze. 
Najsłabsze.nadal filmy (z wyjątkiem „De­
kalogu"). Zal, że zniknęli z ekranu górale 
i folklor. 

uzasadnić swojej decyzji. Zresztą więk­
szość radnych zdążyła przez miesiąc zmie­
nić zdanie-. 

Naczelnik, choć sam nie zjawił się na 
sesji, złożył wcześniej na ręce Prezydium 
pismo adresowane do Gminnej Rady 
- twierdzi w nim m.in., że Gminie niepo­
trzebne są akcje protestacyjne, że dwu­
k rotnie w tajnym głosówaniu wyrażono 
dla niego zaufanie , a stawiane zarzuty są 
wyolbrzymione i w większości niepraw­
dziwe. 
Osobną atrakcją była rezygnacja Prze 0 

wodniczącego GRN, składana szybko, bo 
,,szkoda roboty z głosowaniem". 

Bedzie na Podhalu 
Biedzicka panować, 
Jak się nie bedziecie, 
Górale, sanować · 

- zadeklamował na koniec Stanisław 
Staszeczka, a każdy pewnie rozumiał tę 
przyśpiewkę po swojemu- tak, jak i de­
mokrację. 

Na 29 obecnych i uprawnionych do 
głosowania radnych, za odwołaniem Na­
czelnika oPowiedziało się 24. Tyle samo 
głosów padło za odwołaniem Przewodni­
czącego GRN. 

- Tacy to ci nasi radni: ka wiater 
duchnie, tam idą -skomentował po ci­
chu niemłody gazda. 

Anna Szopińska 

illl\lBC5 
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Postanowiono 
Na wspólnym posied~eniu Dyrekcji, Rady PracOwni­

czej oraz działających w przedsiębiorstwie związków 
zawodowych, poruszono kilka ważnych dla zakładu 
spraw. Wnioskowano, by rozwiązać tzw. kolektywy 
wydziałowe, w skład których wchodzili: kierownik 
danego wydziału, przedstawi~ele związków zawodo­
wych i organizacji młodzieżowej, wydziałowy sekre­
tarz partii oraz 2-3 członków załogi. W miejsce kolekty­
wów mają być powołane rady wydziałowe, działające 
na nowych zas'adach, o}creślanych przez Radę Pracow­
niczą i związki zawodowe. Dyskutowano również nad 
dostosowanieffi zatrudnienia do·rzeczywistych potrzeb 
przedsiębiorstwa ustalając, że dycyzje o ewentualnych 

· zwolnieniach będą podjęte dopiero wówczas, gdy oba 
związki zawodowe wypracują własne stanowiska w tej 
sprawie. Rada Pracownicza przychyliła się do wniosku 
dyrektora naczelnego ,,Glinika'', proponującego od­
wołanie Jana Domiczka z funkcji zastępcy dyrektora 
do spraw rozwoju i eksport.u. 

Idą zmiany 
- Zdaję sobie sprawę-mówi Stanisław Karp, od 

niedawna szef prqdukcji wydziałów ~echanicznych 
- w jak trudnych czasach przyszło mi podjąć nowe 
obowiązki. Niemal codziennie trzeba myśleć jak zorga­
nizować pracę, by ludzie nie stali przy obrabiarkach 
bezczynnie. Załamywać się jednak nie ma powodu, 
razem z kierownikami wydziałów jestem zdania, że 
„Glinik''. ma duże szanse na przetrwanie ciężkiego 
okresu, a zebrany tu potencjał maszyn i ludzkich 
umiejętności może przynosić duże zysk.i. Na razie na 
wydziałach mechanicznych pracy nie brakuje, choć w 
styczniu mieliśmy przejściowe kłopoty z dostawami 
blachy. Umiemy dobrze robić siłowniki hydrauliczne, 
chcemy zwiększyć ich produkcję. Jeśli się to uda, pracy 
u nas nie braknie. 

Azotek tytanu: niepozorny, żółtawy związek metalu, 
o którym do niedawna można było jedynie wyczytać w 
zachodnich, fachowych czasopismach. technicznych: 
Rewelacyjne właściwości azotku wykorzystano 
wpierw w technice wojskowej (powlekano nim na 
przykład głowice międzykontynentalnych rakiet balis­
tycznych). 
Dziś ,,Glinik'' ma szansę wykorzystania zalet azotku 

tytanu. Politechnika Krakowska - jako pierwsza w 
kraju- otrzymała z zagranicy urządzenie do próż­
niowego pokrywania metali warstWą azotku, a kieru­
jący Instytutem Technologii Maszyn profesor Jan Ha­
rasymowicz (promotor wielu glinickich inżynierów) 
zaproponował Fabryce przetestowanie elementów, Po­
krytych nowym materiałem. Azotek tytanu jest około 
czterokrotnie' twardszy od specjalnych gatunków stali, 

Najnowsze technologie • 
w „Gliniku" 

jego wSpółczynnik tarcia o jedną trzecią mniejszy, jest 
odporny na korozję. Posiada prócz tego dziwną właŚ! 
ciwość: w miarę zużywania powierzchni tnących na­
rzędzia, atomy azotku przenikają w głąb metalu, na 
którym są osadzone: Powierzchnie uszlachetnione tą 
metodą mogą pracować kilkakrotnie dłużej niż ,,zwyk­
łe" stale. 

Po pierwszych przeprowadzonych w Fabryce pró­
bach z nowymi narzędziarni okazało się, że - zgodnie z 
przewidywaniami-były one trwalsze, rzadziej nale­
żało je ostrzyć. Ich żywotność jednak mogła być (jak 
ocenił prof. Harasymowicz, będąc w · pierwszych 
dniach lutego w ·.,Gliniku''.) większa, gdyby nie kiepska 
jakość krajowych stali narzędziowych oraz niska kul­
tura techniczna pracowników, obsługujących obrabia­
rki. Niewykluczone, że trwalsze narzędzia przyjmą się 
w Fabryce na stałe, co pozwoliłoby obniżyć koszty 
produkcji. 

Już. terclz widać pewne oznaki zmian na lepsze. 
Ludzie zaczynają inaczej patrzeć na pracę, przekonują 
się, że każdą robotę trzeba szanować. W parzę z tym na 

~~:c;~ ~~~~!~~~1as;~i:icagJ~łi. iia';fc!":z':fJit~~~ 
reformy: muszą być-również w zakładzie-wprowa­
dzane i realizowane konsekwentnie. 

Cieszę się, że kierownicy wydziałów zaczynają myś­
Jeć po nowemu. Do każdego zadania produkcyjnego 
trzeba dziś podchodzić inaczej: materiały kupujemy po 
różnych cenach, z każdą kopalnią dogadujemy się 
indywidualnie, aby zachęcić do kupna naszych wyro­
bów. Staramy się również wykorzystywać każdy skra­
wek coraz droższej stali i jeśli nawet jakiś detal zeps~e 
się w trakcie obróbki, można go naprawić albo zrobic z 
niegO. inną część. To jest właśnie gospodarskie myś­
lenie jakiego ludzie muszą się nauczyć, a wówczas 
przekonaj_ą się, że majątek Fabryki nie jest niczyj, ale 
nasz wspolny. . 

Afera „kakao" 
Kierownik działu socjalnego, Mieczysław Ślusarz 

uważa, że intencje pracowników działu zostały zrozu­
miane opacznie, a rozdmuchujący sprawę łowcy zakła­
dowych afer tym razem przesadzili. Trudno jednak 
przekonać ludzi rozemocjonowanych sensacyjną plot­
ką, gdy okazuje się, że w rzeczywistości sprawa wyglą­
da banalnie. 

Przypomnijmy: dyrekcja ,,Glinika'' zadecydowała, 
że na około 7 tysięcy paczek noworocznych dla dzieci 
pracowników przeznaczyć można z funduszu socjalne­
go do 100 milionów złotych,jeden upominek może więc 
kosztować najwyżej 14300 złotych. Komisja Zakłado­
wa „Solidarności" ułatwiła zakup słodyczy bezpośred­
nio u producenta (krakowskiego „Wawelu")-taniej, 
bo bez marż i narzutów. Skoro nadarzyła się okazja, 
prócz wyrobów cukierniczych kupiono również sporą 
ilość kakao po 1 700 zł za opakowanie, płacąc w sumie 
96 269 200 zł . 
Pracownicy-działu socjalnego doszli do wniosku, że . 

nie gorszą niż w latach poprzednich paczkę można 
złożyć ze słodyczy o wartqści 8 600 zł- i takie :podarki 
przekazano glinickim rodzicom. Pozostałą częsć spro­
wadzonego z „Wawelu" towaru chciano sprzedać z 
niewielkim zyskiem w fabrycznych bufetach, a uzys­
kanymi w ten sposób pieniędzmi zasilić fundusz socjal­
ny, z którego na noworoczne paczki wydano by ty;tko 
około 60 milionów. Interweniowała Jednak Komisja 
Zakładowa „Solidarności", w wyniku tej interwencji 
dzieci praćowników otrzymały dodatkowo po paczce 
kakao. Koszty -akcji noworocznej wzrosły więc do 72 
milionów złotych, podczas gdy w roku ubiegłym wyda,:. 
no na ten cel 4 miliony 474 tysiące. Szacuje się jedno­
cześnie, że środki zakładowego funduszu socjalnego 
będą tylko dwukrotnie większe niż rok temu, zatem 
:przedsiębiorstwo stać jedynie na najniezbędniejsze 
swiadczenia. Wiedząc o tych ograniczeniach zawieszoR 
no finansowanie wycieczek, wyjazdów na zawody 
spbrtowe, biletów na imprezy artystyczne itp. 

Afery więc- nie było. 

Rozstanie 
zakładowy Komitet PZPR pożegnano w ,,Gliniku'' 

bez zbędnych ęmocji. Już po rozwiązaniu partii, 2 
lutego, Tadeusz Karus zaprosił członków byłej PZPR 

na ostatnie spotkanie, na którym w krótkich słowąch 
podziękował za dotychcżasową współpracę. Wyposa­
żenie siedziby partii - będące w całości własnością 

Fabryki Maszyn _:_ po zinwentaryzowaniu rrzekazano 
właścicielowi, natomiast etatowi pracownicy Komite­
tu powrócili 'na stanowiska pracy, z których byli 

oddelegowani. 

W gorlickim szpitalu leki 1 szpitalne meble. Organizatorem po­
mocy jest Polak, Franciszek Wąs i tamtej­
si Polonusi, oraz Anglicy - L.P. Smith, 
John Heady i Walter Downs. Grupa pol­
skich kombatantów zaczyna także zbie­
r8.ć dary od rodaków z Leeds i Manches­
teru. 

Z kroniki milicyjnej 
Od 1 stycznia działa przychodnia onlrn­

. logiczna. Przyjmuje codziennie kilkunas­
tu pacjentów z całego województwa. Nie­
dawno urzą~zono także pracownię histo­
patologiczną, w której między innymi 
przeprowadza się badania wycinków tka­
nek. Przedtem na wyniki przesyłane z 
krakowskich klinik trzeba było czekać do 
miesiąca, teraz co tydzień z Krakowa 
przyjeżdża histopatolog i wykonuje anali­
zy na miejscu. Przychodnia i pracownia są 
nieźle wyposażone; jednak sporo sprzętu 
trzeba dokupić. ' 

* 
W remont starego szpitala włożono już 

240 milionów złotych. Dobrze spisało się 
Jasielskie Przedsiębiorstwo Budowlane 
- obiekt w stanie surowym, przykryty 

Następny dzień nie przyniósł nic nowe­
go. Wypiłem ponownie dzbanek wody, a 
do obmycia twarzy starczyło - łez. 

Wieczorem usłyszałem szelest pod za­
kratowanym otworem, a potem zobaczy­
łem rękę wpychającą papierosy i zapałki 
przez drobną kratkę okienka więzienne­
go. Był to Stasiek. 

O godzinie czwartej rano trzeciego dnia 
skończyła się kara. Głodny, wycieńczony 
wróciłem do bauera, który nie miał odwa­
gi spojrzeć mi ·w oczy. Przez tydzień jada­
łem osobno, w kuchni. Poniżenie wyna­
gradzałem sobie karmiąc się produktami, 
które stały na kuchennym stole, choć nie 
były dla mnie przeznaczone. -

Po tym 'przeżyciu nosiłem się z poważ­
nymi zamiarami ucieczki, ale dokąd? Do 
Polski aż spod granicy ·szwajcarskiej? To 
niemożliwe. Bliżej byłoby do Szwajcarii, 
ale i tam (jak nas wieści dochodziły) nie­
chętnie przyjmowano już obcoltrajow­
ców. Stasiek, który byłby gotów_ pójść ze 

nowym dachem czeka na prace instalacyj­
ne i wykończeniowe. Gdy tylko będą 
pieniądze z centralnego Funduszu Prze­
ciwalkoholowego (z którego :finansowano 
dotychczas remont), Wydział Zdrowia U­
rzędu Wojewódzkiego obiecuje przekazać 
na ten cel miliard złotych. W wyremonto­
wanym budynku znajdą się oddziały psy­
chiatryczny i geriatryczny. 

* 
Bez przerwy jest w użyciu ultrasonog­

raf- dar Papieża sprzed czterech lat. 
Drugi ultrasonograf, ofiarowany przez 
nowojorską Fundację Pomocy dla Szpitali 
w Polsce, służy pacjentom przyszpitalnej 
przychodni. Z Huddersfield w Anglii nade­
szły ostatnio inkubatory, respiratory, rę­
kawice oraz igły jednorazowego użytku, 

mną wszędzie, wyperswadował mi uciecz­
kę, po cóż tak nierozsądnie nadstawiać 
śmierci głÓwę? Pozostaliśmy na miejscu, 
pocieszając się nadzieją, że niedługo nasy­
cimy się widokiem ostateCznej klęski wiel­
kiej rzeszy. 
Był już rok 1944. Aliancka flota powiet­

rzna bezkarnie latała nad terytorium nie­
mieckim. Tysiące bomb spadały na mias­
ta, na fabryki, ale hitlerowcy jeszcze nie 
wierzyli w swoją przegraną. Mobilizowali 
starych mężczyzn. Jednych wysyłali na 
front, z innych tworzyli policję dla utrzy­
mania porządku w kraju. Chłopi-poli­

cjanci znaleźli się między młotem a kowa­
dłem . Służbę pełnił każdy w swojej wios­
ce, wielu nie z przekonania, a dlatego, że 
kazano. Dobrze zdawali sobie sprawę, że 
to wszystko .jest bez sensu. Nie wiedzieli 
czy mają służyć nam, obcokrajowcom, 
aby sobie zapewnić obronę na . gorzkie 
chwile rozrachunków, czy też być posłu­
sznym swej władzy do końca. 

W ubiegłym roku szpitalowi przekazały 
dewizy: SZEW, ,,Glinik", bobowska Spół­
dziehria ,,Koronka'', Okręgowy Zarząd 
Lasów Państwowych w Krak.o.wie, Pań­
stwowy Ośrodek Maszynowy w Uściu Gor­
lickiem oraz Bronisława Sartorius z Gor­
lic, a złotówki- ,,Forest", ,,Matizol", gor­
lickie „Społem" i Spółdzielnia Mleczars­
ka oraz pai:afie w Losiu, Matki Bożej 
Niepokalanej z Sącza i Narodzenia Marii 
Panny z Gorlic, jak też ksiądz Paweł 
Sukiennik z Zakopanego. Zakupiono za to 
m.in. nowoczesną aparaturę do mikrochi­
rurgii krtani, dla oddziału reanimacji i do 
diagnozowania wrzodów żołądka. 

(lk) 

Nadszedł dzień 1 sierpnia. Radiowy ko­
munikat był dla nas zaskakujący: w War­
szawie wybuchło powstanie. Złość nie­
miecka spotęgowała się. W kaŹdym z nas 
widziano powstańca, którego należałoby 
zabić, straszny gniew przepleciony był 
jednak strachem, gdyż wybuch powstania 
uświadomił Niemcom jak niebezpieczni 
są Polacy i jak w każdej chwili niespodzie­
wanie mogą targnąć się na swego wroga. 
Jednak o nasze zachowanie mogli być . 
spokojni. Ich było wielu, uzbrojonych, a 
my_:_ bezbronni i rozdzieleni - nie mieliś­
my możliwości buntu. Ale na wszelki 
wypadek powiększyli siły policyjne, roz­
dali broń różnym niedołęgom. Przez pe­
wien czas nie schodziliśmy się grupami, 
wieczory spędzał każdy u siebie w domu. 
Czy stchórzyliśffiy? Może ... ale idiotyz­
mem byłoby stracić życie w przeddzień 
końca wojny, i io stracić je z rąk jakiegoś 
Starca, który widząc wieczorem Polaka 
zastrzeli go zza drzewa. 
Wiadomość, że Warszawa upadła przy­

jęliśmy z wielkim bólem. Pozostała nam 
jednak . nadzieja na ostateczne zwycięs­
two. Kpili z nas Niemcy, ciesząc się z 
klęski Warszawy. Chełpiąc się zapomnie­
li, że tuż za progiem znajduje się· ich 
klęska po tysiąckroć sromotniejsza. 

( ciąg dalszy nastąpi) 

Komisariatowi MO w Szczawnicy pod­
lega- teren tego uzdrowiskowego miasta 
(wraz z wchodzącymi w jego skład wios­
kami Szlachtowa i Jaworki) oraz gmina 
Krościenko (cztęry wsie). 

W styczniu zanotowano tylko jedno po­
ważne wydarzenie. Młody mężczyzna mył' 
podłogę, na której leżał źle izolowany 
przedłużacz, pod wpływem wody nastąpi­
ło zwarcie i mężczyznę śmiertelnie poraził 
prąd. . 
Były cztery włamania do samochodów 

połączone z kradzieżami. Ginęły przede 
wszystkim koła. Skradzino również koła 
od przyczepy transportowej. Większość 
poszkodowanych to przyjezdni. Złodzieje 
prawdopodobnie też przebywali pod Pie­
ninaini na gościnnych występac~. 

Kobietę, ·wynajmującą w swym szczaw­
nickim domu pokoje wczasowiczom, o­
kradło dwoje gości. Zameldowała ich na 

· podstawie .. . świadectwa ślubu .....:..... nie wia­
domo czyjego, bo przecież bez fotografii. 
Straty na szczęście nie są duże: stare 
radio, koc. ' 

_W Domu Wypoczynkowym ,,Szalay'' 
zostały okradzione dwie wczasowiczki. 
Twierdzą, że wychodząc z pokoju zabrały 
ze sobą klucze. W każdym razie nie zabra­
ły gotówki, która padła łupem złodzieja . 

elg. 

Na poczcie 
Panienka z pocztowego okienka radzi 

kilkunastolatkowi, by za światło i gaz 
zapłacił w Rejonie Energetycznym, bo u 
niej wyda dodatkowo półtora tysiąca. 
Chłopak macha lekceważąco ręką. Stoją­
ca za nim kobieta mówi do następnej w 
kolejce:-Gdyby sam zarabiał, to by pie­
niędzy nie wyrzucał. 

~ ~ OGŁOSZENIA DROBNE . 
POSZUKUJĘ dla ambasady domu, parceli budow­

lanej, kamienicy, pensjonatu lub mieszkania z moż­
liwością kupńa lub wynajmu - na terenie Ząkopanego 
lub okolicy. Za wskazanie .aktualnego adresu kupujący 
wypłaci nagrodę zastrzegając sobie prawo wyboru. Zalco­
pane, ul. Tetmajera 17, t"el.; 666-78. D-52289 

PRZEPRASZAM serdecznie Marię Bańkę, kierowni­
czkę Klubu Rolnika w Kluszkowcach, za obrazę słowną 
w listopadzie 1989 w czasie wykonywania przez Nią 
obowiązków służbowych~Henryk Wojtaszek, Klusz­
kowce 208. D-49732 



c PIĄTEK-16 II 

PROGRAM I 

8.05 Wśród Judzi 
8.35 „Domator" 
8.50 ,,Domowe przedszkole'' 
9.15 _ Wiadomości poranne 

) 

9.25 „Słynne historie zbójeckie" (!) ­
,,Więzień Sa\wador!' - film prod. 
CSRS 

10.25 „Domator" 
11.10 Drog:i do Niepodległej - ,,Czas zbio-

rowej pracy, czas wielkiej siejby" 
12.50 W Europie nowożytnej, kl. II lic. 
13.30 TTR matematyka, sem. II 
14.00 TTR spotkania z literaturą, sem rr. 
15.10 „W szkole i w domu" 
15.30 NURT-po co szkole wideo? 
16.20 Program dnia i telegazeta 
16.25 „Rambit'' - teleturniej 
16.50 "Okienko PankracegO"• 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Raport" 
17.55 „Tryptyk biecki"- (3) - ,,Wieslaw" 

-film dok. Artura Janickiego 
18.25 ,,Rzeczpospolita samorządna'' 
18.45 „Weekend w Jedynce" 
19.00 Dobranoc „Samochodzik z czer-

wonym serduszkiem'' 
19.10 „Teraz" - tygodnik gospodarczy 
19„30 Wiadomości 
20.05 „Casanova 70" - film prod. włos­

kiej reż . Mario _Monicelli, wyk. 
Marcello Mastroianni, Virna Lisi, 
Michele Marcier 

22.00 Sport 
22.10 „Moda i styl - oferty Pegaza" 
22.30 Wiadomości wieczorne 
22.50 Spór o jutrą-otwarte studio 

PROGRAM II 

16.55 KorepetyCje dlcl" maturzystów-ję­
zyk angielski (3) 

17 .25 Program dnia 
17.30 ,,Wzrockowa lista przebojów Marka 

. Niedźwieckiego" 
18.00 Kronika 
18.30 „O czym się mówi?" 
18.50 ,,Fason''-program rozrywkowy 
19.30 „Dookoła świata" 
20.00 „Piątek"-m3gazyn Krakowa 
21.30 Panorama dnia 
22.0Ó „Dom na wydmach" - film fab. 

prod. francuskiej reż. Joyce Bu­
nuel; wyk. Anna Karina, Sophie 
Barjac, Pierre Forget 

23.15 Komentarz dnia 
23.20 „Ekspres gospodarczy" 

c SOBOTA-17 II ) 
PROGRAM I 

7 .00 Tm mechanizacja rolnictwa, sem. IV 
7 .30 TTR produkcja zwierzęca, sem. IV 
8.00 „Tydzień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" 
8.40 „Ziarno" -program redakcji kato­

lickiej dla dzieci 
9.00 „Drops" oraz film ',,Heidi" (1) - se­

rial prod. RFN 
10.30 Wiadomości poranne 
10.40 „Azjatycka mozaika" (3) - ,,Modlit­

wy lamów" 
11.05 Małe formy muzyczne-gra Orkie-

stra Koncertowa Wojska Polskiego 
11.35 „Z Polski rodem" 
12.05 „Nikaragua" - film dok. 
12.40 „Boże, coś Polskę ... "- pieśni Po­

wstania Styczniowego 
13.15 Telewizyjny teatr prozy-Mikołaj 

Gogol - ,,Martwe dusze", reż. Zyg­
munt Hiibner; wyk. Tadeusz Lo ... 
mnicki, Zdzisław Mrożewski, Da­
nuta Wodyńska, Tadeusz Fijewski, 
Zdzisław Maklakiewicz, Irena Ho­
recka i inni 

15.00 „Być reporterem"-Wiesław Ma­
ciejewski 

15.25 Filmy o miłości- ,,Ruchome pias­
ki" - fll!!l prod. polskiej, reż. Wła­
dysław Slesicki; wyk. Małgorzata 
Braunek, Marek Walczewski, Grze-
gorz Żuchowicz · 

16.40 „Rewizja nadzwyczajna" 
17 .15 Teleexpress 
,17.30 „Nie chcę żadnego jubileuszu" ­

Mira Zimińska-Sygietyńska 
18.35 „Butik" . 
19.00 Dobranoc „Przygody misia Colar-

gola" 
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" 
19.30 Wiadomości 
20.05 Kino muzyczne Kydryńskiego­

,,Yentl" - film fab. prod. USA, reż. 
Barbra Streisand; wyk. Barbra 
Streisand, Mandy Patipkin, Amy 
Irving ' 

22.20 Sport 
22.40 P iosenki Michała Bajora 
23.20 Telegazeta 
23.30 Kino sensacji-,,Ucieczka z Nowe­

go Jorku"-film prod. USA, reż. 
John Carpertter; wyk. Kurt Rus­
sell, Ernst Borgnine 

1.05 Zakończenie programu 

PROGRAM II 
10.00 „Tele-9" 
13.00 „Konkurs 5 milionów" 
13.45 „Barier:y" 

14.10 „Dinozaury" 
14.15' ,,Okavango-----:--klejnot Kalahari'' ­

,,Nowe wyzwanie'' 
14.45 „Spektrum" 
15.00 Kuszenie wyobraźni" ............ ,,Duma" -

film dok. 
15.35 „Batony Cholybar" 
15.40 „Meandry architektury" 
16.00 „Tylko dla zwierząt" 
16.10 Program dnia 
16.15 ,,Ordonka'' - fragmenty koncertu 
17.30 Studio sport - halowe mistrzostwa 

POlski w lekkiej atletyce 
18.00 Kronika 
18.30 ,,Wielka gra''-'-teleturniej 
19.30 „Coś zmienić" - reportaż 
20.00 Filharmonia „Dwójki"-symfonia 

alpejska Ryszarda Straussa 
21.00 „Muzyka i polityka" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „W ojczyźnie serce me zostało" -

reportaż 
22.20 „Znowu w Brideshead" (7)-serial 
23.10 Komentarz dnia 

c NIEDZIBLA-18 II 

PROGRAM I 
7.00 „Witamy o siódmej" 
7 .30 „N oto wania" 
7 .55 „Po gospodarsku" 
8.10 „Tydzień" 
8.55 Progr.am dnia 

) 

9.00 „Teleranek" oraz „Emil i wioski 
Lonneberga'.' (!) - serial prod. 
szwedzkiej 

10.30 Wiadomości poranne 
10.35 „Rybołów" - film przyrodniczy 
11.30 „Kraj za miastem" 
12.00 Poranek symfoniczny WOSPRiTV 
13.00 Teatr dla dzieci-Kornel Makuszyń-

ski „Awantury i wybryki malej mał-
, pki Fiki-Miki" 

13.40 „Morze" - magazyn 
13.55 Telewizyjny koncert życzeń 
14.40 „Ś}Viat umyk_ający" 
15.10 „Antena" 
15.35 „Panna dziedziczka" (40) - serial 
17.15 Teleexpress ' 
17.30 „Powrót Odysa" ...:... film dok. 
18.30 Sportowa niedziela - halowe mist­

rzostwa Polski w lekkiej atletyce 
19.00 Wieczorynka ,,Siostrzeńcy kaczora 

Donalda" 
19.30 Wiadomości 
20.05 ,;Północ-południe" (1) - serial prod. 

USA, · reż. Richard Heffron; wyk . . 
Patrick Swayze, Kristie Alley, Les­
ley-Anne Down, Philip Casnoff 

· 21.40 „7 dni-świat" 
22.10 Sport 
22.50 Premiery po latach - ,,Początek 

dekady" - reż. Andrzej Androcho­
wicz 

PROGRAM II 
8.45 „Przegląd tygodnia" (dla nieslyszą­

cyc!h) 
9.10 Film dla nieslyszących- ,,Pólnoc-

-poludnie" (1) 
10.40 „Twierdza Przemyśl" - film dok. 
11.20 Lokalny koncert życzeń 
11.45 „Jutro poniedziałek" 
12.15 Powitanie 
12.20 Polska Kronika Filmowa 
12.30 Kino familijne - ,,Bajarz" (8) ­

,,Dziecko szczęścia'' - serial 
· 12.55 „Andrzeja Pągowskiego-miasto 

. plakatów" - film dok. 
13.20 Gość „Dwójki'' - Andrzej Pągowski 
13.55 „100 pytań do ... " 
14.15 Madej Niesiołowski-Z batutą i z 

humorem 
14.30 „Polacy" - Lech Kobyliński 
15.00 „Podróże w czasie i przestrzeni" -

,,Ludzie fok" (2)- ,,Eskimoskie lato" 
16.05 Biografie-Norman Mailer 
17.00 Moto-sport 
17 .30 „Bliżej świata" 
19.00 „Konflikty nal'odowościowe" 
19.30 Galeria ,,Dwójki'' -Włodzimierz 

Szymański 
20.00 Studio sport-pilka w grze . 
21.00 ,,Mistrzowie współczesnego kina"!.__ 

Miklas Jancso 
21.30 Panorama-dnia 
21.45 „Kawiarnia żart-spółka z o.o., 

czyli wszystkie chwyty dozwolone" 
22.30 „Natica Jackson" -film prod. ,µ,g. 
23.20 Komentarz dnia 
23.25 „Akademia wiersza" 

15.00 Powtórka przed maturą~ historia 
15.30 NURT - sens życia 
16.20 Program dnia i telegazeta 
16.25 „Luz" 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Gorące linie" 
18.00 Wędrówki dalekie i bliskie - ,,Cza-

rodziejskie kółka'' - film dok. 
18.45 „10 minut" 
19.00 Dobranoc „Dom dla lamparta" 
19.10 W Sejmie i Senacie 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr Poniedziałkowy-Eustachy 

Rylski-,,Chłodnajesień", reż. Ja­
nusz Zaorski; wyk. Gustaw Hólo­
ubek, Mirosława Dubrawska, Alek­
sandra Konieczna, Piotr Kozłowski 

22.00 Sport 
22.10 „Kontrapunkt" 
22.40 Wiadomości wieczorne 
23.05 Język francuski (15) 

PROGRAM II 

16.55 Język; angielski (18) 
17.25 Program dnia . 
17.30 Antena „Dwójki" na najbliższy ty-

dzień 
17.45 , , Ojczyzna-polszczyzna'' 
18.00 Kronika 
18.30 „Zmagania o Polskę" (7) - ,,Sprzą­

tacze .placów" 
19.20 Dziś premiera - ,.Chce mi się 

wyć" - ·film w reż. Jacka Skalskiego 
19.30 „Zycie muzyczne" 
20.00 ,,Auto-moto-fa:n-klub'' 
20.30 „Osądźmy sami" 
21.15 „Rozmowy o cierpieniu" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Recital Romana Lasockiego - lau-

reata ,,Złotego ekranu" · 
22.05 „Heimat"-serial 
23.05 Komentarz dnia 

C WTOREK-20 II ) '-------
PROGRAMI 

8.05 Z naszych dziejów 
· 8.35 „Domator" 

8.50 Domowe przedszkole" 
9.15 Wiadomości poranne 

· 9.25 „Kir Royal - z życia reportera kro­
niki towarzyskiej'' (4)-,,Audieu 
Claire" . 

10.25 „Domator" 
11.10 Od Wersalu do Poczdamu 
12.00 Spotkania z literaturą, kl. VII-Ma-

ria Konopnicka - ,,Rota" 
13.30 TTR nasze spotkania, sem. IV 
14.00 TTR historia, sem. IV 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy - roz-

ród' owiec 
15.30 „Kim być" - decyzje piętnastolatków 
16.20 Program dnia i telegazeta 
16.25 „Tik-tak" 
16.50 Kino „Tik-taka" - ,,Opowieści by-

czka'' -serial 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Spojrzenia" . 
17 .55 „Klinika zdrowego człowieka" 
18.15 „System'' - telekomunikacja 
18.45 „10 minut" 
19.00 Dobranoc „Leśna apteka" 
19.10 „Obok nas" 
19.30 Wiadomości 
20.15 „Kir Royal-z życia reportera kro­

niki towarzyskiej'' (4) - ,,Adieu 
claire'' -serial 

21.15 Sport-mistrzostwa świata w biat-
hlonie - Mińsk '90 

21.45 „Listy o gospodarce"· 
22.20 ,,Kinomania'' 
22.40 Wiadomości wieczorne 
23.05 Język rosyjski (18) 

PROGRAM II 
10.00 „Tele-9" 
Hl55 Język angielski (48) 
17.25 Program dnia 
17.30 „Klub ludzi z przeszłością" 
18.00 Kronika -
18.30 Modlitwa wieczorna z kościoła 

sióstr albertynek 
18.50 Program publicystyczny 
19.30 ,,Kolorowy zawrót głowy'' 
20.00 „Przeboje Bogusława Kaczyńskiego" 
21.00 Program publicystyczny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio im. Karola Irzykowskiego-

1,Choinka strachu'' -reż. Tomasz 
Lengren; wyk. Zbigniew Zapa­
siewicz, Witold Starecki, Stanisław 
Manturzew:ski, Iwona Słoczyńska 

C ) 22.40 Komentarz dnia 
PONIEDZIAŁEK-19 II 

------------ ( ŚRODA-21 II ) 
PROGRAM I 

13.30 TTR fizyka, .sem. II PROGRAM I 
14.00 TTR biologia, sem. II 7.45 „Express gospodarczy" 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy-rasy.i 8.05 Muzyka, kl. I-z czego sk;_lada się _ 

· typy owiec piose~ka? 

8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9 .15 Wiadomości poranne 
9.25 „Właściciel warsztatu samochodo-

wego" - film fab . prod. CSRS 
10.25 „Domator" 
11.10 Najnowsze dzieje Polski, kl. IV lic. 
12.50 Spotkania z literaturą, kl. ID lic. 
13.30 TTR chemia, sem. II 
14.00 TTR produkcja zwierżęca, sem. Il 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy - zdro-

wie owiec 
15.00 Poznaj swój kraj 
15.30 NURT-rozmowy o edukacji 
16.20 Program dnia i telegazeta 
16.25 „S.O.S.-sami o sobie" 
16.50 „Cojak" -teleturniej" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Gry wojenne" 
17.55 ,,Telewizyjny Informator Wydawni-

czy" 
18.15 „Dawniej niż wczoraj" 
18.45 „10 minut" · . 
19.00 Dobranoc „Wyprawa prof. Gąbki" 
19.10 ,,Plus-minus'' - program publ. 
19.30 Wiadomości 
20.05 ·,,Dziecinne pytania" - film fab. 

prod. polskiej- reż. Janusz Zaor­
ski; wyk. Adam Ferency, Gustaw 
Holoubek, Mirosław Konarowski 

21.45 Sport 
21.55 „Noc kolibra"-film dok. 
22.55 Wiadomości wieczorne 
23.15 Język angielski (18) 

PROGRAM II 
16.25 Korepetycje dla maturzystów-ję-

zyk angielski (4) 
16.55 Język fraI\cuski (15) 
17 .25 Program dnia 
17 .30 „Zbliżenia, czyli to i owo o filmie" 
18.00 Kronika 
18.30 Magazyn „102" 
19.00 „Pokój niżej (7-ost.)- ,,Zimowa ra­

mówka" 
19.30 „Zwierzęta wokół nas" 
20.00 ,,CZarno na białym''-przegląd 

PKF 
20.40 „Przegląd muzyczny" 
21.00 „Ze wszystkich stron" -reportaż 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Wyznania hochsztaplera Feliksa 

Krulla" (3) - serial 
22.45 „Telewizja nocą'; 
23.30 Koinentarz dnia 
23_.35 ,,Express gospodarczy'' 

c CZWARTEK-22 II 

PROGRAM I 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 Wiadomości porąnne 

) 

9.25 „Policjanci z Miami" (17) - ,,Evan" 
- serial 

10.10 „Domator" 
11.10 Polska w latach' międzywojen­

nych-polityka samodzielności czy 
izolacji? 

11.40 Ministerstwo Edukacji Narodowej 
inforll).uje 

12.15 Wśród ludzi 
13.30 TTR matematyka, sem. IV 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy-kozy 
15.00 Fizyka dla humanistów - teoria 

względności 
15.50 Ministerstwo Edukacji Narodowej 

informuje 
16.00 Rolniczy film oświatowy 
16.20 Program dnia i telegazeta 
16.25 „Kwant" 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Kalejdosk9p"-magazyn pub!. 
17.55 Koncert z Zelazowej Woli z okazji 

180. rocznicy urodzin Fryderyka 
Chopina - gra Ewa Poblo·cka 

18.25 Magazyn katolicki 

}g:Óg D1gb~i~:::nwa kosYi kurek z ratu-
szowej wieży" 

19.10 „Interpelacje" (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Poliąjanci z Miami" (17)-,,Evan" 
20.55 „Interpela9je" (2) 
21.35 Sport-mistrzostwa świata w biat-

·hJonie - Mińsk '90 
22.05 „Pegaz" 
22.50 Wiadomości wieczorne 
23.10 Język angielski (48) 

PROGRAM II 
10.00 „Tele-9" 
16.25 Korepetycje dla maturzystów-ję-

zyk angielski (5) 
16.55 Język rosyjski (18) 
17.25 Program dnia-
17 .30 „Psychostudio" 
18.00 Kronika 
18.30 Program na życzenie 
19.30 Zielone kino- ,,Las i jego znacze-

nie''. -film przyrodniczy 
20.00 Wielki sport 
21.00 „Ekspress reporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio teatralne „Dwójki"-Migu­

el de Cervantes- ,,Teatr cudów" -
reż. Maciej Wojtyszko; wyk. Jan 
Janga · Tomaszewski, Aleksandra 
Kisielewska, Tomasz Stańko, Krzy­
sztof Kowalewski, Marek Obertyn, 

. Eugeniusz Robaczewski i ,inni 
22.30 Komentarz dnia 



Maślany rynek. Jajka-350 zł, 

szczypiorek - 500 zł, czerwona kapus­
ta-300 zł, kilogram suszonych Śli­
wek - 4 tys., słoik ma~ynowanych ma­
ślaków- 10 tys, 

Schab-od 19 do 21 tys., szynka ­
. 18, łopatka-od 15 do 17, boczek - od 
10 do 13, karczek - 15, żeberka- U 
tys. Wołowe bez kości - od 10 do 15 
tys., z kością-od 6 do 13, żeberka 
wołowe-8, wątróbka- 12 tys. 

Masło z samochodu --=- 2,3 tys., mar­
garyna.mleczna -1,4 tys., cukier-od 
5,5 do 6, chleb pszenny-2,2, cytry­
ny - od.6 do 9, pomarańcze-od 6,5 do 
8, mandarynki-10, banany- 12 tys. zł. 

Targ zwierzęcy. Kogut ~ od.25 do 30 
tys., gęś-od 20 do 25, parka sześcioty­

godniowych prosiąt~od 200 do 250, 
kilogram wieprzowego żywca-od 7 
do 7,5 tys. zł. 

,,Ciuchy". Włóczkowe rękawiczki-

25 tys., ciepłe kapcie ze sztucznego 
futra-od 7 do 18 tys., spodnie „Le­
vis" - 160 tys., chusta przetykana ste­
brną nitką-40 tys., przeciwdeszczo­
wa peleryna-50 tys., 10 dekagramów 
zagranicznej włóczki-40 tys. Opie­
kacz do grzanek-60 tys., ręczny mik­
ser-35. tys., elektryczna lokówka do 
włosów- 5Ó tys., radziecki ociku­
rzacz-300 tys., maszynka do krojenia 
inakaronu-20 tys., klawiszowy tele­
fon-SO tys. 

Gram złota próby 583 w pierścion­
kach, obrączk-ach, itp. -od 130 do 150 
tys. Skup złota .próby 1000 (,,Jubiler" 
N owy Sącz) - od 86 do 107 tys. 

Strzyżenie męskie na sucho (Nowy 
Sącz, zakład przy ul. Jagiellońskiej) 
-3 tys., strzyżenie modelowe-5,4 
tys., golenie-2 tys. Strzyżenie dam­
skie modelowe-7 ,4 tys., trwała ondu­
lacja-17 tys., farbowanie włosów-6 

tys. 
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Kwiecień 1903 r. 

Wiktor otrzymał przeniesienie słu­
żbowe do Przemyśla. Lączy się to z 
awansem zięcia w hierarchii kolejo­
wej, więc cieszymy się, · chociaż przy­
kra jest myśl o rozłące z Bogną i dzieć­
mi. 

W drugi dzień świąt wielkanocnych 
odbył się w kościele kolejowym §lub 
Stefana. Wesele było udane, przygry­
wała kapela.kolejowa, młodzi tańczyli. 
Wałek cały czas wywijał z hożą, rumia­
ną panną, córką majstra z warsztatów. 
Rozochocony zabawą, mrugnął na 
mriie porozumiewawczo wskazując na 
partnerkę. Ten gest syna powiedział 
mi wiele. A już myślałam, że Wałek 
szykuje się podobnie jak Kaziu na 
starego .kawalera. Wałek w tym roku 
skończy dwadzieścia siedem lat. Naj­
wyższy czas na niego! 

Czerwiec 1903 r. 
Nie ma już Bogny i Wiktora. Zięć 

otrzymał wagon kolejowy na przewóz 
mebli i Joachim z Walkiem odwieźli 
ich w ubiegłym tygodniu do Przemyś-

KRZYŻÓWKA NR 7 
POZIOMO: 1) K. Sobelson, działacz polskiego i międzynarodowego ruchu 

robotniczego, 4) czynny wulkan na wyspie Honsiu, 8) nowela B. Prusa, 9) odmia­
na machorki, 11) piękność, 13) rodzaj alkoholu, 15) statek na dnie, 16) rośnie na 
brzegach wód, 19) artretyzm, 20) podnośnik, 22) bohaterka elementarza, 24) cza­
rny pojazd, 27) roślina warzywna-podobna do karczocha, 29) na dziurze, 
30) pierwiastek promieniotwórczy, 32) młodszy był wrogiem cezara, 33) okrycie 
w formie szala z futra, 34) ptak z grubym i długim dziobem, 35) jezioro w Afryce. 

PIONOWO: 1) ustępstwo procentowe od ceri, 2) złota moneta za Władysława 
Łokietka, 3) śpiewa w klatce, 4) w kartach - wybrany kolor, 5) zagrywka, 
6) system płacy lub współbrzmienie dźwięków, 7) konopie z manili, 10) żeglowna 
od Orenburga, 12) państwo w Europie, 14) dowcip, 17) brat Prometeusza, 18) ka­
raluch, 21) część pożyczki do jednorazowej spłaty, 22) roślina-popularny mo­
tyw zdobniczy, 23) ośrodek pionierski na Krymie, 25) harcerskie ognisko, 26) u­
twór żałobny, 28) 15 II 1990, 31) biała glinka kredowa lub sygnał akustyczny. . . 
Rozwiązania prosimy nadsyłać do 23 lutego br.. L. Książko 

Rozwiązanielrrzyżówki nr 5 

\ POZIOMO: · 1) obawa, 6) sioło, 
10) sól, 11) siano, 12) cap, 13) krasa, 
14) credo, 15) miech, 18) rozkaz, 21) m­
bawa, · 24) Ala, 25) mikser, ·23) tar­
tak, 32) tatar, 34) Rosny, 36) potok, . 
38) Asz, 39) Kluba, 40) oko, 41) lat­
ka, 42) Duras. 

PIONOWO: 1) Oskar, 2) bór, 3) a­
lasz, 4) Asama, 5) mate, 6) socha, 7J o-

la. Mają tam na stacji ładne mieszkanie 
na pierwszym piętrze, z balkonem. 
Zapraszają mnie do siebie i może się 
skuszę. Proszą mnie ciągle Małgosia z 
Eustachym, Antosiowie, Ludomirowie, 
a mnie się trudno wyrwać z domu. Do 
Przemyśla pojadę, gdyż już tęsknię za 
Rudollkiem i Hanusią. 

Po kilku dniach 
Wybrałam się dziś do kolonij do Jus­

tynki. Poszłyśmy z Jadwiżką przez 
lawę i przechodząc obok domu Habera 
otarłam Izy. Ponad dwa lata chodziłam 
tam tak często do Bogny. Jadwiżka 
zrywała przez drogę kwiatki i nuciła. 
Bardzo żywe i mile to moje najmłod­
sze, istne sreberko, tylko niestety uro­
dy pozbawione, gdzie jej do starszych 
moich córek! Jednak Jadwiżka jest 
ulubienicą całej rodziny i potrafi zys­
kać sympatię obcych przez swój po' 
wab. 

U Makarych zastałyśmy wzorowy . 
porządek, córka ręce sobie urabia r 
wszystko lśni. Nie powodzi im się tak 
dobrze jak Maryjce . i Julkowi, lecz 
gospodarność i mpobiegliwość Justyn­
ki pokrywa finansowe niedobory. 
Skąd Justynka czerpie siły? Zawsze 
trzęsłam się o nią, takie to było słabo­
wite chucherko, zagrożone suchotami, 
blade, przeźroczyste, a teraz okaz wi­
talności i energii. Tymczasem zdrowa, 
silna Prakseda zapadła na chorobę pier­
siową i już sześć lat gryzie ziemię. 

Hieronim, najstarszy synek Justyn­
ki, garnie się do mnie i zaraz wdrap\ije 

~ena, 8) ład, 9) opoka, 16) Izara, 
17) czata, 19) obi, 20) kos, 22) bar, 
23) Wda,25) morał,2ll) koszt,27) ety­
ka, 29) Arpad, 30) tutor, 31) kokos, 
33) trup, 35) osa, 37) Oka. 

Za prawidłowe rozwiązanie· krzyżó­

wki nr 5, w wyniku losowania nagrody 
otrzymują: Gabriela Pyrć z Krynicy i 
Janusz Pisarski z Rabki 

Nagrody książkowe prześlemy po-. 
cztą. 

na kolana. Lubię szczerze to dziecko 
noszące mimo wesołości w pięknych, 
modrych oczach · znamię powagi czy 
smutku. Patrzę na małego i usiłuję 
dociec, skąd u niego to zamyślenie, 
nic mi jednak nie przychodzi do głowy. 
Tuliłam Hieronima i rozmawiałam z 

córką. Justynka przyzwyczaiła się już 
do kolonii i nie tęskni za Piekłem, 
zawarła znajomoś,i z sąsiadkami, dzie­
ci bawią się w maleńkich ogródecz­
kach przed domami. Młodsze dzieci 
córki raczkowały w pokoju,jedno leża­
ło w kołysce. Pomogłam Justynce 
skroić spodenki dla wnuczka i zrobi­
łam zaczyn na chleb. 

Czerwiec 1903 r. 
Wychodząc natknęłam się na panią 

Klotyldę Kowalską, która jest kierow­
niczką szkoły na kolei. 
Wracałyśmy z Jadwiżką przez mias­

to. Przechodząc na Grodżkiem obok 
domu pani Alodii westchnęłam. ·Nie 
wiem nawet, czy pani Alodia jeszcze 
mieszka w Nowym Sączu, dawno jej 
nie widziałam, .a po śmierci panny 
Amelity dłuższy czas przebywała we 
Lwowie. 

Po tygodniu 
Tęsknię za dziećmi Bogny. Chyba 

wsiądę do pociągu i pojadę do Przemy­
śla. Maryjka namawia mnie do tego i 
radzi zabrać Jadwiżkę, bo rok szkolny 
na dniach się kończy. Maryjka pokaza­
ła mi nową suknię i kapelusz. Córka 
nadal ładnie się ubiera, Julek nie żalu-

HOROSKOP 
BARAN: przygotuj się na duży za­

męt w uczuc;iach, tym gorszy, że sam 
nie wiesz, co wybrać, ku komu się 
zwrócić- decyzji nie będziesz żało­
wał, niech cię to zdopinguje. 

BYK: opanuj nadmierny krytycyzm 
w stosunku do innych, nie pomaga ci to 
wcale w realizacji zadań-irytujące 
scysje odd~lają ·od ciebie ludzi. 

BLIŹNIĘTA: możesz przeżyć okres 
zmęczenia, rozdrażnienia, melancho­
lii, powinno ci to jednak pomóc w 
dojściu do siebie - uporasz się szybko 
z nie lubiany.mi obowiązkami, to po­
prawi twój nastrój . 

RAK: myśli krążą wokół jednej 
sprawy, a ty udajesz, że nie ma proble­
mu - w ten sposób niczego nie doko­
nasz, musisz spróbować, a może się 
uda i wszystko będzie dobrze? 

LEW: wiara we własny zdrowy roz­
sądekjuż cię kilka razy zawiodła, war­
to uwzględnić .emocje innych i może ... 
ich dobre rady - zyskasz nowe do­
świadczenia, które mogą okazać się dla 
ciebie bardzo ważne. 

PANNA: nie opowiadaj tylko oso­
bie, .nie stawiaj własnej osoby w cen­
trum zainteresowania innych, to może 
być dla nich nudne-możesz mieć kło­
poty ze zdrowiem, zadbaj o nie. 

W AGA: tydzień minie niepostra:eże­
nie, przeciętne osiągnięcia, przeciętne 
porażki, nic nowego-zwróć uwagę 
na kogoś, kto myśli o tobie, ale boi się 
do ciebie podejść, to może być dla 
ciebie ważna znajomość. 

SKORPION: ciągle daje znać o sobie 
to, co już było, a z czym jeszcze do 
końca nie zrobiłeś porządku-bądź 
ostrożny, możesz zagubić się w sieci' 
intryg, które sam sprowokowałeś. 

STRZELEC: zbyt często żyjesz tylko 
tym, co się aktualnie dzieje, zbyt częs­
to machasz ręką na przyszłość - mo­
żesz w ten sposób przegapić okazję 
urządzenia się w życiu. 

KOZIOROŻEC: zbierają się chmury 
wokół ciebie i najbliższej ci osoby, nie 
zaniedbaj niczego, co mogłoby popra­
wić waszą sytuację - w czasie poważ­
n~ch rozmóv:7

1 
_uw~żaj 

11
na używanie 

słow „zawsze 1 „mgdy . 

WODNIK: zmiana otoczenia i trybu 
życia pozwoli ci odzyskać traconą for­
mę-bądź miły dla tych, którzy chcą 
ci pomóc, nie opędzaj się od nich jak od 
natarczyy.,ych intruzów. 

RYBY: może wiele się zmienić i w 
pracy, i w uczuciach, trzeba będzie 
chyba zdecydowąć się na odrzucenie 
pokus - spotkania z życzliwymi ludź­
mi pomogą ci odzyskać równowagę. 

je jej pieniędzy na stroje. Im wiedzie 
się najlepiej, bo maszyniści kolejowi to 
swoista arystokracja zawodowa. 
Teściowa Maryjki, Olimpia, czuje się 

coraz gorzej. Odwiedzę ją. . 
Polowa lipca 1903 r. 

Kaziu przyniósł ze starostwa druko­
wane pismo dużych rozmiarów i uro­
czyście przeczytał o zatwierdzeniu u ­
stawą z dnia 5 czerwca 1903 roku Zalu­
bincza przedmieściem Nowego Sącza. 
Długo trwały pertraktacje i wreszcie 
nasze kochane Piekło przyłączono do 
miasta. Niektórzy wcale nie cieszą się z 
tej zmiany i u~ażają, ·że skończyło się 
nasze sielskie anielskie życie. Widać 
nie uznają postępu i chcą pozostać w 
zaścian,k.u, nie· pociąga ich rozmach i 
parcie do przodu. 

Teraz chyba magistrat przystąpi do 
rozbudowy szkoły piekielskiej. Skoro 
gmina postanowiła na istniejącym bu­
dynku dobudować piętro, bo brakowa­
ło miejsca na. klasy i zebrała już na cel 
ten od mieszkańców kilka tysięcy ko­
ron, zdaje się około ośmiu, to Rada 
Miejska na .pewno się o to postara. 
Czekamy na to wszyscy, katolicy i 
Żydzi, bo obecne warunki szkolne są 
opłakane. 
Mojżesz Kampf, wójt gminy Zalubi­

ncze, skończył swój urząd. 
Listopad 1903r. 

Nie pisałam kilka miesięcy z powodu 
silnego bólu ręki. Nie pomaga naciera­
nie nalewką żywiczną ani kamforą. 

(ciąg dalszy nastąpi) 
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